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R eakcya prow okuje lud. K orfanty m a utw o
rzyć rząd. K orfanty m a być z woli kapitalistów  
i  obszarników  silną pięścią na ruch robotniczy 
i ludowy. K orfanty m a prowadzić wybory na rzecz 
kapitalistów. K orfanty m a zrobić z rządu narzędzie 
partyjne endecy). Paderewski aibo Trąmpczyński 
ma być Naczelnikiem państwa.

Baczność robotnicy i w łościanie! Położenie 
jest groźne; Stójcie na  straży  republiki dem o
kratycznej. Niech potężny protest rozlegnie się 
wszędzie. P arty a  czuwa i da odpowiednie w ska
zania.

W arszaw a, 15 lipca 1922 r.
Centralny Komitet Wykonawczy PPS.

Korfanty—Federowicz
Trzynaście głosów większości, które padły za 

kandydaturą p. Korfantego na premiera na pią- 
tkowem posiedzeniu Komisyi głównej, odpowia
dają mniej więcej 15-tu głosom (szesnasty głos 
pos. Rauch odseparował się) klubu pracy Kon
stytucyjnej. Ta ćwierć kopy głosów klubu, 
W którym zasiadają konserwatyści, podolacy i 
demokraci, wyniosła na premiera p. Korfantego, 
byłego endeka, obecnie secesyonistę z NPRu, 
dyktatora górnośląskiego i zwolennika „silnej 
pięści% którą dopiero przed kilku dniami wy
grażał w Krakowie na obchodzie górnośląskim.

Klub pracy konstytucyjnej, jakoże zasiadają 
W nim tak dwa zbliżone do siebie światopoglą
dy, jak demokratyczny i konserwatywny, ma 
też dwie głowy: demokratę p. Federowieza i 
konserwatystę —- o marce podolskiej — p. Ba- 
warowskiego. O ile ktoś, szczególnie ze znają
cych stosunki krakowskie, ma wątpliwości co 
do demokratyzmu p. Federowieza, to niech 
przewertuje dzienniki z wiosny 1907, kiedy to 
pod wpływem uchwalenia w parlamencie wie
deńskim powszechnego prawa głosowania pp. 
Leo, Federowicz i tow. w ciągu jednej nocy 
przemalowali swój szyld partyjny i rano poka
zali go zdumionym Krakowianom w najpiękniej
szym blasku —- demokratycznym.

Od tego czasu p. Federowicz —- a jakże — 
kroczył po drodze usłanej demokratycznymi ha
słami i czynami, aż po tej drodze doszedł na 
stolec prezydenta m. Krakowa i do mandatu 
do Sejmu ustawodawczego, zapewne tylko przy- 
dadkiem z tej samej listy, której czołowym kan
dydatem był przywódca endecki prof. Stanisław 
Grabski.

Co jednak znaczą dla tak zasłużonego —  we 
włdsnem przekonaniu —• i ambitnego —  ozna
ka nie, broń Boże, braku skromności, ale po
czucia własnej wartości *— człowieka takie go
dności, jak prezydent m. Krakowa i poseł na 
Sejm? P. Federowieza rozpierały wyższe aspi- 
racye: on chciał, wzorem swego towaru, zdobyć 
obszerniejsze rynki tj. zabłysnąć na większej 
arenie; on chciał —  skromny, jakim już jest 
robić ministrów, o ile już sam nie mógł nim 
zostać. Trudność polegała tylko na tem, że na
wet w „demokratycznej Rzeczypospolitej pols
kiej" sam szyldzik nie wystarcza, że potrzeba 
do odegrania roli „Kónigsmachera" wprawdzie 
nie rozumu, ale —  10 palców tj. właściwie tyle 
głów, aby ich siłą materyalną przechylić szalę 
na tę stronę, która ciągnie za sobą większe ko
rzyści.

Takich 10 a nawet 15 głów się znalazło, bo 
czegóż się nie robi dla tak zbożnego celu, ja
kim jest zapał dla służby publicznej 1 Grozi ko
muś pożegnanie się z mandatem, czyż nie pro
sta sprawa postarać się o przedłużenie go ? 
Takich pragnących skupiło się wokoło pp. Fe- 
derowicza i Bawarowskiego więcej, a ogólne 
ich pragnienie zaprowadziło ich tam, gdzie dziś 
stoimy: do nominowania p. Korfantego szefem 
rządu polskiego. Coprawda, od desygnowania

do faktycznego objęcia rządów jest czasem da
leko, przykładem p. Przanowski, który miał sil
niejszą większość za sobą niż p. Korfanty, miał 
dekret nominacyjny, nie miał tak prononsowa- 
nej firmy, a przecież — gabinetu nie złożył.

Nie chcemy z tego przykładu wysnuć wniosku, 
że i p. Korfantemu nie uda się utworzyć rządu. 
Taka natura, jak tego pana, idzie przebojem; 
to jest bojowiec nietylko na terenie górnoślą
skim, ale i w polityce, człowiek, który ani w  
przeszłości tóś.ę cofał się przed niczem, ani teraz 
zapewne się nie cofnie — słowem człowiek 
zdolny do wszystkiego w tem zrozumieniu, że 
dla osiągnięcia swych planów gotów jest na 
wszystko. Takiego człowieka w czasie rozbu
dzonych namiętności partyjnych, takiego kie
rownika przyszłych wyborów sejmowych ma 
teraz Polska na czele rządu z łaski p. Federo- 
wicza. Trudno, interes interesem, a polityka to 
najmniej apetytny interes o tyle, że z reguły —  
co naturalnie dopuszaza wyjątki — nic w niej 
zadarmo się nie robi. Zastanawiano się, co mo
gło skłonić p. Federowieza i tow., którzy do nie
dawna byli tak nieostrożni, tak zręcznie lawi
rowali między prawicą i lewicą, do zaangażo
wania się tak silnie w jednym kierunku, do 
przekreślenia wszystkich swych, niestarych 
wprawdzie tradycji parlamentarnych. I dowie
dziano się, że klub pracy konstytucyjnej ubił 
interes z prawicą. Interes ten polega na posta
wieniu i przyjęciu następujących warunków:
1) niewykonanie ustawy o reformie rolnej, 2) 
przedłużenie obecnego Sejmu do wiosny 1923,
3) Zapewnienie klubowi P. K. szeregu manda- < 
tów, szczególnie w Galicyi wschodniej. Pierw
sze dwa warunki są czystą anarchią, gdyż u- 
stawodawcy żądają, względnie przyrzekają nie
wykonanie obowiązującej ustawy (o reformie 
rolnej) i przekreślają własną swą uchwałę, gdyż 
przecież na wniosek to prawicy Sejm w kwie
tniu br. uchwalił, że sesya ma zakończyć się 
w lipcu, wybory zaś mają się odbyć w paź
dzierniku br.

Mniejsza jednak o to. Ludzką, arcyludzką jest 
rzeczą, że panowie, czujący chwiejność swych 
pczycyi wobec wyborców, chcą się asekurować, 
przyczem — w Krakowie gęsto o tem mówią —- 
mandaty mają dla kapeków być zapewnione 
nietylko w Galicyi wschodniej. Dlaczego jednak 
dla racyi zasiadania kilku ludzi w Sejmie pa
nowie kapeki poparli swymi glosami, a nawet 
głównie przyczynili się, do postawienia prowo
kacyjnej kandydatury p. Korfantego ? Motywy 
prawicy są znane: jej nie chodzi o osobę pre
miera, tylko o inną osobę, wobec której nie 
może skonstruować paragrafu o odpowiezial- 
ności, więc celuje w nią pośrednio —  zapomo- 
cą narzucania mu współpracy człowieka, z któ
rym nikt, kto jeszcze ma poczucie moralności, 
współpracować nie może.

Do celu tego upragnionego, do celu, do któ
rego wytrwale dążyła prawica od zamachu 
w styczniu 1919, po przez Paderewskiego, Dow

bór-Muśnickiego i Hallera, po przez sabotowa
nie obrony państwa podczas napadu bolszewic
kiego, prawica już się zdaje zbliżać. Zapowiedź 
Naczelnika państwa, że zamierza w najbliższym 
czasie urząd swój złożyć, wywołała niewątpli
wie na prawicy pożądane echo. Coprawda nie 
ogólne: np. „Głos narodu" usiłuje przekonać 
Naczelnika państwa, że niepotrzebnie się dener
wuje, że może swą zapdwiedź ustąpienia cofnie, 
1 słusznie „Głos narodu" wskazuje, że idzie
0 drobnostkę —  o siedmiu posłów, których w 
decydującej chwili — dodajemy —  może pra
wicy zabraknąć. Prawica chyba wie, z kim ma 
do czynienia, z jak wiernymi i stałymi czynni
kami porwała się do boju. Klub pracy konsty
tucyjnej, względnie pp. Federowicz, Baworowski
1 Stesłowicz stawiają warunki, a kto tak trak
tuje swe zadanie, tego można „przekonać" — 
innymi warunkami.

P. Korfanty, mimo ostrzeżenia i mimo nie
dwuznacznego odsunięcia się od niego połowy 
Sejmu i drugiego czynnika konstytucyjnego 
przecież robi gabinet, a może go i zrobi. Co 
innego jednak złożyć listę tuzina ludzi, a co in
nego uzyskać dla nich aprobatę Sejmu, Nie 
chodzi oczywiście, jak prawica usiłuje wmówić 
w naiwnych, o przeciągnięcie kilku posłów, cho
dzi o zasadniczą rzecz: czy taki człowiek z ta
ką podporą może rządzić, chociaż przynajmniej 
połowa Sejmu nie chce o nim słyszeć. Podczas 
gdy poprzednie gabinety, nie mając większości, 
były tolerowane, jako nieposiadające wyraźnej 
fizyognomii politycznej, to wobec Korfantego 
o tolerancyi nie może być mowy. On pójdzie 
na całego i lewica też pójdzie na całego, gdyż 
Korfanty nie należy do ludzi, z którymi kom
promis lub choćby chwilowe zawieszenie broni 
byiy możliwe.

Prasa prawicy ciągle z namaszczeniem prawi 
o stronnictwach „umiarkowannych" i o społe
czeństwie, które te stronnictwa popiera. Na 
czem polega to umiarkowanie? Czy przeforso
wanie najbardziej prowokującej kandydatury ma 
być dowodem umiarkowania? Czy narzucenie 
Korfantego choćby tylko 206 posłom i Naczelnikowi 
państwa ma być dowodem, że całe społeczeń
stwo stoi po stronie tych „umiarkowanych" 
stronnictw? Są one pozatem i „narodowe", bo 
przecież wiadomo, że np. największe stronni
ctwo chłopskie w Polsce nie jest tak „narodo- 
wem“, jak stronnictwo, na którego czele stoją 
Roman Dmowski i Stanisław Grabski, znani 
przyjaciele największego wroga narodu pol
skiego.

Nie chwal dnia przed wieczorem, powiada 
przysłowie; jeszcze p. Korfanty gabinetu nie 
zrobił, a jak go zrobi, to jeszcze nie uzyskał 
dla niego aprobaty Sejmu. Od piątku do wtor
ku może się wiele zmienić. if ,

*  *  *

„Czas“ przeciw Korfantemu
K onserw atyw ny „Czas" przyniósł w Nr. 158 

długi a rty k u ł w stępny o ..gabinecie K orfante
go".

Już pierw sze zdania w skazują, że „Czas" do
znał wielkiego zawodu i rozczarow ania:

Zaciekłość partyjna •] nierozwaga polity
czna święcą dzisiaj w Polsce lak sk ra jn y  
tryumf, jakiego naw et n a jw ięksi pesymiści 
jako  możliwy nie przypuszczali. P raw ica 
Izby, której towarzyszyły w tym kroku nie
stety także kluby środka, uchwaliła, oddać 
s te r msydu gabinetow i wyłącznie praw ico
w em u — a  uczyniła to w sposób dla Naczel
n ik a  państwa prowokujący, uniem ożliw ia
jąc  jego interw encyę rozjem czą w siprawie 
u tw orzenia rządu, do której go dzień przed
tem  poseł S kulsk i — jakby  się zdaw ało po 
porozum ieniu z praw icą — wzywał."

O formie, w jak ie j k an d y d a tu rę  Korfantego 
przeforsow ano, piszie ten  dziennik następnie:



z a p r z o i r Nr. 158

„Już sam  sposób desygnow ania p. K or
fantego był przeto niesłychanie dziwmy i 
nM ogicsruy . Istotnie bowiem tru d n o  aroau- 
zrnmieć logikę dwóch następu jących  faktów ': 
1) powzięcia przez praw icę dccyzyi. że k a n 
dy d a ta  swojego już m a, o iaz 2) zwrócenia 
się do N aczelnika państw a, aiby w ykonał 
praw o inicyatyw y. Jedno w yklucza drugie. 
Jeżeli Naczelnik państw a na  fak t desygna- 
cyi p. K orfantego odpowiedział, że gotów 
Jest złożyć urząd, to niew ątpliw ie dlatego, 
że nieikonisdkwencyę większości sejm u zro
zum iał jak o  popelarioną wobec głowy p ań 
stw a nielojalność.

Dalej jeszcze snuje  „Czas“ swoje wywody o 
prow okacyjnym  charakterze k an d y d a tu ry  Kor
fantego — wobec lewicy:

„Dodajmy do tego. że k an d y d a tu ra  p. 
K orfantego jest k an d y d a tu rą  d la  lewicy 
prow okacyjną, budzącą w najw yższym  sto
pn iu  obawy ze względu n a  zbliżające się wy
bory, 1 że tem  sam em  wywoła gw ałtow ny 
opór. Nawet najbliższe m u z p a r tyj lew i
cowych stronnictwo NPR obaw ia go się n a  
teim stanow isku — cóż dopiero inne grupy 
lewicy. Dodajm y wreszcie, że jego dotych
czasow a polityczna działalność była zawsze

ag itacy jną i że jego kwałiifikacye n a  p re
m iera, n a  kierow nika naw y państw ow ej są 
chyba raczej skrom ne — a  będziemy mieli 
charak terystykę tego eksperym entu , jaki 
postanow iła w ykonać praw ica w raz z g ru 
pam i centrow em u C harak terystykę u jem ną 
— naw et bez uw zględnienia sposobu, w ja 
ki ów eksperym ent dokonano i bez poło
żenia na szalę tego kroku, jak i Naczelnik 
p aństw a jako  sw oją odpowiedź zapowie
dział."

Tak ocenia konserw atyw ny „Czas" wyżywia
jące stanow isko endeków  i  ich trabantów . P rzy
tem  ae sm utk iem  stw ierdza, iż stronnictw a 
środka a  zatem  i b liska m u g ru p a  K. P. K. dały 
się użyć do takiej „nierozw agi" —- to PK P, k tóre 
m iało być pow ażnym  „języczkiem u wagi".

Z asługa tu  głów na p. Federowicza, k tó rem u  
burzliw a przeszłość jako słynnego a ran że ra  wy
borów m iejskich, nie pozw oliła wy trw ać n a  s ta 
now isku  bardziej neu tra lńym .

W drug im  klubie „środka" — m ieszczańskim  
rolę Federow icza objął p. Rosset,

Najw iększy w iniarz w Sejm ie i najw ytw or
niejszy ponoć konsum ent tego tru n k u  potoczyli 
swe k luby  tak  n a  prawo, że naw et b liska im  
p rasa  podniosła głos ostrzegawczy.

szawy również nie chcą wziąć udziału.
Koi fanty zastrzegł sobie jeszcze rokowania na 

jutro. Więc jutro nastąpi ostatecznie upadek Kor
fantego.

Wyjaśnienia 
Naczelnika państwa
Posłowie Rosset i Federowicz byli wczoraj 

u Naczelnika państw a w spraw ie zam ierzonej 
rezygnacyi. Naczelnik państw a udzielił odpow ie
dzi. Jak  inform ują z klubu pracy konsty tucy j
nej, Naczelnik państw a wyraził wątpliwości na
tury konstytucyjnej co do formowania gabinetu 
przez Korfantego.

S tronnictw a prawicowe i centrow e opraco
wują w tej spraw ie kom unikat (godzina 12 
w nocy).

Objazd inspekcyjny generała 
Sikorskiego

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Dnia 14 bm.
szef sztabu  generalnego Sikorski w yjechał n a  
kilkudniow ą inspekcyę na  granicy  w schodniej. 
Na czas jego nieobecności zastępuje go generał 
R ybak.

Rokowania polsko-niemieckie
Warszawa. (AW) W sobotę o 11 rano  w p re 

zydyum  Rady m inistrów  w sali konferencyjnej 
odbyło się posiedzenie inauguracy jne rokow ań 
polsko niem ieckich w spraw ie trak ta tu  handlo
wego.

Strejki we Lwowie
Lwów. (AW) S trejk  robotników  budow lanych 

trw a w dalszym  ciągu. P ertrak tacy e  z praco
dawcam i nie doprow adziły do rezultatu . R obot
nikom  ofiarow ano 34°/o podwyżki, n a  co nie 
zgodzili się.

Lwów. (AW) Dzienniki donoszą, że w najb liż
szym  czasie zanosi się na  s tre jk  urzędników  
baukow ych. Pow odem  stre jku  są żądania n a tu 
ry  ekonom icznej.

Wstąpienie niezawisłych 
socyąlistów do rząau

Wiedeń. (PAT). „Neue fr. Presse* donosi z Ber
lina: Utworzenie spólnoty pracy między socyali. 
stami większości a niezawisłymi uważane jest za 
fakt decydujący, który doprowadzi do rozwiązania 
przesilenia. Nie oznacza ono jednak jeszcze fuzyi 
tych stronnictw. Taka fuzya mogłaby nastąpić do
piero później po wystąpieniu niezawisłych odłamu 
radykalnego, którym przywodzą Hoffmann, Lede- 
bour i Levi. Ta grupa radykalnych przystąpiłaby 
wówczas do komunistów. Przez utworzenie wspól
noty piacy frakeya socyalistyczna będzie liczyła 
180 członków. Kanclerz Wirth gotów jest przyznać 
niezawisłym jednę lub dwie teki, przyczem równo
cześnie jeduę lub dwie teki otrzymałaby niemie
cka partya iudowa. Ze strony niezawisłych wymie
niani są w związku z tekami Hitferding i Breit- 
scheid.

Odpowiedź na prośbę Niemiec 
o moratoryum

Hanower. (PAT Radio). Komisya reparacyjna wrę
czyła przewodniczącemu niemieckiej komisyi dłu 
gów wojennych w Paryża odpowiedź na podanie 
o moratoryum. Komisya obstaje przy zapiaeeniu 
raty lipcowej i wypowiada przekonanie, ̂ że wypła
ta reparacyi może być tylko iedną z mniej wa- 
żDych przyczyn obecnej zniżki maiki i że stabili- 
zacya da się uzyskać tyiko przez przeprowadzenie 
reformy finansowej, czego komisya reparacyjna 
domaga się od dłuższego czasu. Ostateczna decy
zya komisyi będzie zależna od sprawozdania ko
misy! gwarancyjnej.

nerlin. (PA l). „Deutsche AUg. Ztg." donosi, że 
przypadająca na 15 bm. rata 32 milionów mk zo
stała zapłacona.

Sesja Rady Ligi narodów
Londyn. (P A l) W pon edziałek rozpoczyna się 

sesya Rady Ligi narodów .
—  o o o  —

Korfanty tworzy gabinet bez upoważnienia
D otąd  niema nom inacyi N aczeln ika  państw a —  Z e  w szystkich stron odm ow y —  

Kruszenie się w iększości p raw icow ej —  M a łe  w idoki Korfantego
od k o re sp o n d en ta  „N aprzodu*)

Warszawa, 15 lipca.
Widowisko# jak ie  daje K orfanty, przechodzi 

wszelkie pojęcie. Nie otrzym aw szy dotąd nom i
nacyi Naczelnika państw a, K orfanty sam  się za-‘ 
m ianował prem ierem , rozpoczynając „urzędow a
nie* od zarekw irow ania b iura p. Giełżyńskiego, 
dyrek tora departam entu  politycznego w prezy
dyum  Rady m inistrów , gdzie „nominuje* mini
strów , mimo że funkeya ta  przysługuje Naczel
nikowi państw a.

Dziś rano K orfanty zawezwał m inistrów  kolei 
p. Marynowskiego, spraw w ew nętrznych p. K a
mieńskiego, którym oświadczył, że decyduje się 
n a  pozostawienie ich w gabinecie. Na tę oso
bliwą propozycyę obaj m inistrow ie zastrzegli 
sobie ozas do namysłu.

Wogóle dziś przed południem  K orfanty „roz
dał* dwie teki. W obec stanowczej odm owy prof. 
Cblamtacza ze Lwowa objęcia teki ośw iaty, 
K orfanty — jak  donosi „Przegląd W ieczorny*— 
powołuje na m inistra ośw iaty najbardziej kom i
czną figurę — ks. Oraczewskiego. Dla schara
kteryzowania tego k andyda ta  w ystarcza fakt, 
że istnieje w yrok sądu w arszaw skiego, doty
czący przymusowej eksm isyi ks. O. z n iepraw 
nie zajętego m ieszkania.

Na m inistra sprałv zagranicznych K orfanty 
powołuje hr. Adam a Żółtowskiego, obszarnika 
z Poznańskiego, siostrzeńca biskupa krakow 
skiego Sapiehy. Żółtowski, wedle tw ierdzenia 
„Przeglądu Wieczornego*, należy do endecyi.

U patrzony n a  m in istra  rolnictw a prof. Nowak 
nie chce współpracować z Korfantym. Dalej Kor
fanty  sta ra  się w ciągnąć do swego gabinetu  
jako  m inistra skarbu  p. Jastrzębskiego, o którym  
jednak  mówią, że n ie  je s t sk łonny w spółpraco
wać z Korfantym , Podobno w razie odmowy 
p. Jastrzębskiego kandydatem  K orfantego n a  
m in istra  skarbu  by łby  d r Józef Orłowski, mąż 
zaufania Paderew skiego. (Orłowski jest dobrze 
znany  na b ru k u  krakow skim , gdzie w latach 
1892—3 wydawał „K uryera Polskiego*, k tórato  
im preza zakończyła się zasądzeniem  O rłow skie
go za nieczyste in te resa  finansow e. Po odsie
dzeniu tej kary  Orłowski esiadt w Wiedniu, 
gdzie znowu m iał „nieprzyjem ności* z sądem , 
zakończone kilkuletniem  więzieniem . W końcu 
osiadł w Ameryce, gdzie w ypłynął jako  „mąż 
zaufania* bankiera Sm ulskiego i Paderew skiego. 
Przyp. Red. „Naprzodu*).

W Sejmie dziś panują pustki. Przedstaw iciele 
lewicy ze spokojem przyglądają się zabiegom  
Korfantego, popartym  przez Federowicza. „Entu- 
zyazm* p. Federowicza dla K orfantego je s t n a 
tu ry  osobistej, gdyż z rozmów z członkam i klubu 
p racy  konstytucyjnej korespondent W asz w y
wnioskował, że kandydatu ra K orfantego m e

Fiasko mlsyf
( te le fo n e m  od k o resp o n d en ta  „Naprzodu*".1

Warszawa, 15 lipca.
(Godzina 11 w nocy). Misya Korfantego, zdaje

budzi wśród mch eńtuzyazm u w tejsam ej m ie
rze, co u p. Federowicza.

Pozatsm  kandydatu ra  K orfantego w ywołała 
już sygnalizow any rozłam w NPR, rozłam  o ce
chach korupcyjnych. Obecnie szykuje się rozłam 

»w nar. Zjednoczeniu ludowem (klub Skulskiego),
którego już wystąpili posłowie Kamieniecki 

' i Rola, a — jak  się W asz korespondent dowia
duje — wystąpi jeszcze 5 posłów, k tó rzy  tw ier
dzą, że poparcie Korfantego przez Skulskiego 
jes t załam aniem  linii politycznej Zjednoczenia, 
że kandydatu ra  ta  przyczyni się do zamętu 
w kraju.

Z dotychczasow ych zabiegów K orfantego od
nosi się wrażenie, że nie przebiera on w środ
kach. K orfauty m a zwyczaj przem ilczania rzeczy 
sobie niem iłych. Np. dotąd Koifanty nie odpowie
dział na zarzuty, uczynione mu w kom isyi g łó 
wnej. W rozm ow ach z posłam i lewicowymi Kor
fanty  daje do zrozum ieńia, że będzie „w ęcej 
lewicowy w swej tak tyce poiitycznei, aniżeli 
lewica się podziewa*. Dalej K orfanty oświad
cza, że właściw ie jest „zdecydow anym  Beiwe- 
derczykiem *. Jed en  z posłów lewicowych, k tó ry  
powyższe w ynurzenia K orfantego W aszem u ko
respondentow i opowiedział, dodał od siebie, że 
K orfanty „zapom niał* jed n ak  powiedzieć, te  
Naczelnik państw a w ysiał list z zapowiedzią 
rezygnacyi.

Pow szechne panuje przekonanie, że gabinetu  
Korfantego, k tó ry  m iał być utw orzony do o s ta 
tniego guzika jeszcze w ubiegią soootę, Którego 
konspiracyjne zaczątki były w m ieszkaniach 
pryw atnych  R osseta i Baworowskiego, a  dotąd 
nie został utw orzony, wogóle nie będzie także 
i w poniedziałek. P rzypuszczać należy, że akcya 
Korfantego, choć prowadzi on ją  z wielkim tu 
petem , spełznie na niczem.

* * *
Warszawa. (AW) W piątek wgouzmacn popołu

dniowych odbyła się wspólna narada przedstawi
cieli zespołu lewicy. „Kuryer Polski" podaje, że 
na posiedzeniu tem uchwalono jednogłośnie, że 
wobec wytworzenia się sytuacyi, musi być utrzy
many wspólny front lewicy.

Warszawa. (AW). „Kuryer poranny* podaje, że 
mają ukazać się odezwy stronnictw ludowych, 
wzywające demokracyę wiejską do jednolitego fron
tu prźeeiw poczynaniu tych grup, których symbo
lem stał się Korfauty.

Klub pracy konstytucyjnej przeciw Korfantemu
Warszawa. (AW). Według niepotwierdzonych‘au

tentycznie wiadomości, klub pracy konstytucyjnej 
miał się zastrzedz, że w razie wywołania konfliktu 
przez posła Korfantego z Naczelnikiem państwa, 
klub pracy konstytucyjnej będzie musiał stanąć 
w obronie władzy państwawsj.

Korfantego
się, kończy się zupehiem fiaskiem. Dziś o d p o w ie
dział piezes Panek z Krakowa, że nie przyjmuje 
udziału w gabinecie. Wszyscy kandydaci z War-
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Żniwa tegoroczne już rozpoczęty. W  Wielko- 
polsce zbiory żyta są w pełnym toku, a w Kon
gresówce od kilku dni widać, że ludzie uwijają 
sią przy zbiorach zboża. W Małopolsce, a w szcze
gólności w okolicy Krakowa, żyto dojrzewa, 
a już za parą dni zobaczymy pierwsze snopy 
zebranego zboża. Na ogól przedstawiają sią 
zbiory dobrze, a miejscami nawet bardzo do
brze. Wyjątek stanowią tereny piaszczyste, gdzie 
o ile deszcze nie są cząste i wydatne, zawsze 
urodzaj nie dopisuje.

Jednakowoż miarodajne czynniki ze sfer rol
niczych starają sią osłabić przekonanie o do
brych zbiorach przez komunikaty w dziennikach, 
które mają wmówić w konsumentów że nie jest 
tak dobrze, tak sią wydaje, gdyż na ogół przed
stawia sią sytuacya nie bardzo pomyślnie. Wy
starczy przekonać sią naocznie o stanie zboża, 
a konsumenci ze sfer inteiigencyi pracującej i ro
botniczej dobrze zrobią, jeżeli w chwili wolnej 
wyjdą poza miasto i przejdą sią około zagonów 
zboża, aby obserwować wiszące pełne ziarna 
kłosy żyta, oraz przekonać sią o ładnym stanie 
przenicy, jączmienia i innych plonów, które za
czynają nabierać ziarna. Wówczas nabiorą biedni 
mieszkańcy wiąkszych miast, zarabiający ną swe 
utrzymanie pracą umysłową lub fizyczną prze
konania, że i w roku tym oddani zostaną na 
pastwą wyzyskiwaczy, którzy bądą im dykto
wali lichwiarskie ceny chleba.

Zaczyna sią ten sam manerw, co w roku ze
szłym. Chodzi o to, aby przekonać konsumen
tów, że nie jest dobrze, że bądą braki, w na
stępstwie czego każdy bądzie chciał nabyć jak 
najszybciej wielką ilość mąki i zboża. Popyt bą
dzie wielki, a wobec tego ceny mąki nie spadną 
tak jak powinny, ale odwrotnie —  pójdą w górą. 
Biedny wprawdzie jest ten wyzyskiwany spo
żywca, ale równocześnie stanowi on najmarniej
szą figurą na arenie życiowej, gdyż nie chce 
poznać swej własnej siły, lecz czeka na obcą 
pomoc. Długo jeszcze, bardzo długo, obojętność 
niezorganizowanych spożywców bądzie stano
wiła podstawą do wyzysku dla obecnego syste
mu, zwanego wolnym handlem.

Przypatrzmy sią w obecnej chwili, jak okrop
nie jest wyzyskiwanym spożywca. Cena zboża, 
którą w ostatnich czasach zdołano wyśrubować 
d o  niesłychanej wysokości, gdyż płacono 18.500 
d o  19.000 mk za żyto, zaś za przenicę do 25.000 
mk za 100 kg loko stacya załadowcza. Wscho
dnia Małopolska spadła obecnie tak, że można 
nabyć żyto po 14—15.000 mk, zaś przenicę po
20.000 mk i niżej już na targach krakowskich. 
Na wschodzie notują ceny zboża niższe, a przy- 
tffm jest podaż i niema zbytu, gdyż handlarze 
boją sią dalszego spadku ceny. Pomimo tak sil
nej tendencji zniżkowej przy zbożu mąka żytnia 
nie doznała stosunkowego spadku ceny, albo
wiem z 290 mk za 1 kg. obniżono ją przy wa
gonowej sprzedaży tylko na 260 mk.

Biorąc pod uwagą obecne ceny żyta i to na
wet ceną wyższą, a w tym wypadku 15.000 m

za 100 kg, to mąka żytnia 70°/o kalkuluje sią 
przy pokryciu wszystkich kosztów loco wagon 
stacya załadowcza 227 mk za 1 kg.

Kalkulacya przedstawia sią następująco:
100 kg żyta na targu w Krakowie 15.000 mk
dowóz do młyna . . . . . . . .  150 „
1 % manco    150 „
przemiał . . .  - . . . .  • . .  • 1.400 „
2% od włożonego kapitału . . .  300 „
strata na workach przy wadze brutto 300 ..

Cena loco młyn 17.300 mk
odchodzi za 25 kg otrąb po 700 mk 1.750 „

pozostaje 15.550 mk
Za co otrzyma sią 70 kg mąki

loco młyn p o ......................... 22215 mk
do tego dochodzi dowóz do kolei 2'22 „
1% na manipulacje . . . . . . . 2’22 „

Razem 226'59 mk
Zatem 1 kg kosztuje okrągło 227 mk.
Do tej zasadniczej ceny 227 mk nie powinny 

dziś młyny liczyć więcej jak 2% ponownego 
zysku jako rezerwą na ewentualne straty, co wy
nosiłoby 5 mk, wobec czego mąka loco wagon 
stacya załadowcza nie powinna kosztować wię
cej jak najwyżej 232 mk za 1 kg. Panowie mły
narze zaś liczą przeciętnie 260 mk i wyżej, upra
wiając przez to lichwą, gdyż zarabiają poza wy
mienionym już zyskiem jeszcze na 1 wagonie
10.000 kg. 280.000 mk, a biedny niemądry spo
żywca bezradnie musi płacić.

Wiemy, że panowie młynarze bądą oburzeni 
na powyższą kalkhlacyą i może zareagują, że 
jest błędna, na co oświadczamy, iż w kalkula- 
cyi uwzględniono wszystko, co jest z przemia
łem połączone i że w koszcie za przemiał 100 kg 
zboża 1.400 mk mieści sią już ładny zarobek, 
zaś o ile chodzi o manco 1%, to nie może ono 
być wyższe, gdyż w kalkulacyi tej uwzględniono 
rozkurz, jak sobie liczą młynarze 5°/o, a tenże 
w rzeczywistości, jak to miało miejsce przed 
wojną, nie przekracza 3%. Przy otrębach wzię
to ceną niską 70 mk 1 kg, które w rzeczywis
tości dziś jeszcze sprzedaje sią po cenach zna
cznie wyższych.

Wprawdzie nie wszyscy młynarze obecnie 
utrzymują młyny w ruchu, gdyż w obawie przed 
ewentualną zniżką i z tem połączonymi stratami 
rozpoczęli czyszczenie młynów o wiele wcześ
niej, jak by to należało, wskutek czego młyny 
są nieczynne. Tak urządziło sią nietylko kilka 
młynarzy w okolicy Krakowa, ale i w  innych 
częściach Małopolski i Wielkopolski. Postępo
wanie to spowodowało, że instytucye spółdziel
cze nie mogą obecnie zakupić zboża po cenach 
tańszych, aby móc dostarczyć tańszej mąki swym 
członkom, ale zmuszone są kupować u tych mły
narzy i hurtowników, którzy mają mąką na skła
dzie po cenach wysokich. Obecnie w Krakowie 
przedstawia sią sytuacya w ten sposób, że związ
ki spółdzielcze i magistrat posiadają znaczne za
pasy mąki, która wystarczy aż do pojawienia
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rA k s ią d z  c h w ilę  p o c h y lił  się  n a d  jeg o  c ia 
łem i m ó w ił c icho  Z d ro w a ś  M aria . A p o 
tem p o w ied z ia ł J a r s k ie m u .

— Z a p is a n a  t a  o f ia ra  ta m  w  n ie ś m ie r te l 
n o śc i, ta m , g d zie  n ic  z g in ą ć  n ie  m oze.

A  J a r s k i  w id zą c  j a k  ra z y  p a d a ły  co raz  
częstsze  czu ł ju ż  z b liż a ją c ą  się  śm ie rć . W ie 
d z ia ł, że te ra z  n ie m a  d la  n ie g o  o c a le n ia  
i  n ie  p ra g n ą ł  go  w oale . Z ro z u m ia ł, że i je r 
g o  o f ia ra  z a p is a n a  b ęd z ie  w  n ie ś m ie r te ln o 
ści-

J a k ą k o lw ie k  b ęd z ie  ta  P o ls k a  ju tr a ,  p o 
czął m y śleć , ch o ćb y  p rz e sze d ł po n ie j te n  
h u r a g a n  zw y cięsk i, ch o ćb y  to  b y ła  k o n ie c z 
n o ść  te n  n o w y  św ia t, k tó ry  zm ieni i ob licze 
z iem i, to  O n a  będzie . B ędzie , bo  m a  ty s ią c e  
i  ty s ią c e  ta k ic h  o f ia r  z a p is a n y c h  w  n ie ś m ie r 
te ln o śc i.

S tr z a ły  p a d a ły  co raz  częściej, co raz  t r a f 
n ie j. N ieb a w em  z g in ą ł te n  o h ło p iec  dziec ię  
p ra w ie , n a  k tó reg o  n ie d a w n o  p a trz y ł  z ro z 
cz u le n iem  J a r s k i .  P o te m  in n y , z n a n y  m u

n ie g d y ś  z p o li ty c z n y c h  p o sied zeń  u W o jn ic 
k ich .

R a n n y c h  o d n o szo n o  n a  b lis k ie  m ie jsce  po
s te ru n k u , p rz y  k tó re m  b y ła  R o m an a . M y
ś la ł  o n ie j. C h w ilam i czu ł p ew n o ść , że n ie  
d o n io są  go t a m  żyw ego.

T y m cz asem  b o lszew icy  zaczę li się  zb liżać  
co raz  w ięcej, a  f ro n t  łam ać .

Je ś li  silę z ła m ie  tu , p o c ią g n ie  aa. sobą in 
n e  części, b i tw a  będzie  p rz e g ra n a . K to  w ie, 
czy od tej b itw y  n ic  za leży  p rzy sz ło ść  ś w ia 
ta ?  K to m oże zm ierzy ć , ja k ie  tu  w a ż ą  się 
w a r to ś c i?  Jeszcze  ra z  G re cy a  ze w sch o d e m , 
jeszcze  ra z  m o c  n ie w id z ia ln a , rę ce  d rę tw ie 
ją ,  ł a d u n k u  n ie ra z  p ró żn o  s z u k a ją .  Z ły  
s t r a c h  o b łaz i du sze ,” w lecze  s ię  p rzez  p ie rs i, 
w o ła  do p o s tro n n y c h  usziu:

R zuć to  w szy s tk o , r a tu j  s ieb ie , n ie  u r a 
tu je sz  in n y c h . P o s łu s z n i m u  s ła b s i  u s tę p u ją  
m ie jsca . C h w ila  s t ra s z n a .  Z d a je  się , że sza la  
p rz e c h y li się  n a  w iek i, n a  w iek i n a  ta m tą  
s tro n ę .

A le s ta ła  s ię  rzecz  n ie o c z e k iw a n a .
Z obaczy li w szy scy , ja k  m ło d y  k s iąd z , k tó 

r y  w a lc zy ł n a jw y trw a le j  ze w szy s tk ich , n a 
g le  rz u c i ł  sw ó j k a r a b in  n a  z iem ię, ch w y cił 
w  rę ce  k rz y ż  i s a m  je d e n  p o czą ł iść  n a p rz e 
ciw  w ro g o w i.

P a t r z a l i  w  p o d ziw ie . S iła  od n ieg o  ja k a ś  
w ie lk a  sz ła  d u c h a  ,k tó r a  w y w ie ra ła  m a 

sią na targach mąki z nowych zbiorów. Insty
tucye te obniżają i obniżą dalej cenę, chociaż 
narażają się na straty, aby przeciwdziałać lichwie 
żywnościowej.

W  magazynach kolejowych znajdują się po
ważne zapasy mąki, na którą nie ma zbytu. 
Na targach zaś zboża, chociaż po cenach niż
szych, nikt kupować nie zamierza, jednem sło
wem nastapiła stagnacya, która w oczekiwaniu 
nowych zbiorów musi się zakończyć dalszą 
zniżką cen. O ile spożywca nie przygotował się 
do samoobrony przez stworzenie potężnej or
ganizacyi spółdzielczej, to przynajmniej winien 
postępować rozsądnie i nie robić żadnych za
pasów, aby niepowodować zwyżki ceny i zmusić 
pijawki w postaci pośredników, aby zadowol- 
niły się mniejszymi zarobkami na zapasach znaj
dujących się iuż w obrębie miasta.

Jeżeli przyglądniemy się bliżej sytuacyi na tar
gach zbożowych w ostatnich 3 tygodniach, to 
skonstatujemy nieuzasadnioną zwyżkę i różnicę 
cen, jednem słowem anarchię gospodarczą. Z po
czątku podbijali ceny nawzajem młynarze i han
dlarze, z czego korzystał producent, obecnie zaś 
wyzyskiwanym jest spożywca, przez tychsamych 
niesumiennych spekulantów, którzy dali powód 
do wygórowanych cen, a więc nikt inny, tylko 
oni powinni obecnie ponieść powstałe konsek- 
wencye. W  rzeczywistości jednakowoż sprawa 
przedstawia się inaczej, gdyż za wszystkie ma- 
nipulacye lichwiarskie zapłacić musi w całości 
spożywca, a tak młyny jak i producenci i lich
wiarze wyjdą na swój rachunek, zagarniając 
przytem nadmiernie obfite zyski.

Mąki z nowych zbiorów najwcześniej oczeki
wać można z młynów wielkopolskich, która na
dejść może już w pierwszych dniach sierpnia. 
Cena tejże będzie znacznie niższą od cen obe
cnych, lecz ustalenie tejże przy znaczniejszej 
zniżce, dochodzącej do przeszło 50% nastąpi 
dopiero przy końcu sierpnia. Jeżeli oprócz tego 
zmuszeni będą równocześnie spekulanci zbożowi 
przywieść z powrotem zapasy znajdujące się_ 
w Gdańsku, które przeznaczone były na wywóz, 
a pomimo niskiego stanu naszej waluty nie 
znajdując zbytu za granicą, wówczas wpłynąć 
może to na dalszą zniżkę.

Jest pewnem, że producenci, którzy przyzwy
czajeni byli do nadmiernych zysków, będą szu
kali nowego rynku zbytu, aby przez to uzyskać 
cenę wyższą, a wiemy już z doświadczenia, że 
rząd, idąc im na rękę da zezwolenie na wywóz, 
tłumacząc się, że wpłynie to dodatnio na kurs 
naszej waluty, i wówczas będziemy świadkami 
takichsamych manipulacyj, jakie miały miejsce 
w zeszłym roku gospodarczym. Będziemy wy
wozić zboże, aby wzmocnić przez to drożyznę, 
a na poprawę kursu naszej waluty pozostanie 
to bez skutku. Byłoby zasadniczo lepiej, gdyby 
postarano się o znaczniejsze zapasy, któreby re
gulowały ceny na przyszłość, normując przytem 
stosunki gospodarcze w państwie, co przyczy
niłoby się do uporządkowania całego życia eko
nomicznego i wywarłoby z pewnością znacznie 
większy wpływ na podniesienie naszej waluty. 
Zapasy takie nie śmiałyby się jednakowoż znaj
dować w rękach producentów rolnych lub mły
narzy, ale wyłącznie pod nadzorem i kierowni
ctwem konsumentów.

g iczn y  w p ły w  n a  o toczenie.
Na. k rz y ż u , k tó ry  n ió s ł p o k a z y w a ł ro z p ię 

te  c ia ło  C h ry s tu s a  i w o ła ł do sw o ich  to w a 
rzy szy :

~  W  im ię Jeg o  p ro w ad zę  w a s  do  zw y cię
s tw a . On w a s  o b ro n i Jego u k rz y ż o w a ć  n ie  
m o ż n a  po r a z  d ru g i.

I szed ł. N ie u d e rz y ła  go ż a d n a  k u la ,  choć 
s e tk i  ic h  p a d a ły  tu ż  p rz y  n im , ko ło  g łow y, 
oczu , r ą k  — tu ż  ko ło  p ie rs i  i tu ż  ko ło  s e rc a  
p rz e b ie g a ły  a  ż a d n a  n ie  m o g ła  go  d o s ię 
g n ąć . Za n im  szed ł c a ły  t łu m  żo łn ierzy . 

I ci, co poczęli ju ż  tra c ić  d u c h a  i ei p rzed  
c h w ilą  trw o g i p e łn i i co w ie rz y li do  k o ń ca , 
a k tó ry m  o p a d a ły  ju ż  siły . W szy scy  szli w y 
s iłk ie m  o s ta te c z n y m  p o d n ies ien i, ja k b y  j a 
k ą ś  p rz e m o ż n ą  s iłą , k tó ra  rz ąd z ił su m ie 
n ie m  i d o b y w a  z cz łek a  to , co by ło  n a jp ię 
k n ie jsz e  n a  d n ie  jego d u szy . A  on  n ie  p a 
trz ą c  n a  n ic  d o k o ła  szed ł w ś ró d  k u l  i o g n ia  
d z ia ł aż  pod  Sam e sze reg i w roga .

T u  p a d ł d o p ie ro  n ie  od ś lep e j k u li ,  n a d  
k tó r ą  p rz em o c  m ia ła  jeg o  św ię to ść , aLe od  
b a g n e tó w  w b ity c h  tę p ą  r ę k ą  n iew o ln ik ó w .

A le za  n im  id ąo e  z ś w ię tą  w ia r ą  z a s tę p y  
po czę ły  się  w b ija ć  w  c ia ło  w ro g a . S ta ło  się 
to w sz y s tk o  t i k  n a g le  i n ie sp o d z ie w an ie , 
że n ie w o ln ik  z ro zu m ieć  n ie  m ó g ł t a k  p rę d 
kiej p rz e m ia n y . A  p a trz ą c  n a  z d e p ta n y  z n a k  
krzyża, który wypadł z ręki o d rą b a n e j, po-
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Wiemy, że rząd niema zamiaru zaprowadzić 
ponownie etatyzmu, ale niechże zaopatrzy w od
powiedni kapitał Związki spółdzielcze i zarządy 
miast i odda im oprócz tego do dyspozycyi sze
reg magazynów, znajdujących się obecnie pod 
zarządem wojskowym, które dia aprowizacyi 
wojskowej stały się niepotrzebne. Spożywcy zaś 
ąami muszą przyjść do przekonania, że jedynie 
solidna i mocna organizacya spółdzielcza może 
na przyszłość stanowić ochronny wał przeciwko 
fali drożyzny i wobec tego muszą, łącząc się 
w tej organizacyi wyposażyć w potrzebne fun
dusze przez wpłacanie wyższych jak dotyczczas 
udziałów.

Oużo obiecywano sobie z wprowadzenia nad
zwyczajnego komisaryatu do walki z drożyzną, 
który miał uzupełnić fundusze organizacyj spół
dzielczych, jednakowoż akcya ta poszła wraz z 
p, Michalskim w odstawkę. Tak znowu stać się 
nie powinno, albowiem większa część organiza
cyi spółdzielczych przygotowana była do podję
cia akcyi przeciw droży źnie, która to akcya zo
stała ̂ przez niedostarczenie przyrzeczonych fun
duszów sparaliżowana. Organizacyę te nietylko 
że nie zdążyły na czas zakupić jeszcze po ce
nach niższych potrzebnych ilości zboża i mąki, 
ale narażone %są na bardzo poważne straty, 
gdyż obecnie muszą walczyć z wyzyskiem na 
własną rękę i mogą tylko z trudem spełnić swe 
zadanie, Dalszem zadaniem ruchu spółdzielczego 
jest ująć w swe ręce produkcyę artykułów mły
narskich. Pokazuje się obecnie, że młody nąsz 
rucĥ  spółdzielczy bez własnych młynów' i pie
karni obejść się nie może, chcąc na przyszłość 
stać się regulatorem cen mąki i innych artyku
łów, nie może być wydany na pastwę całemu 
łańcuchowi pośredników, którzy w bijają się kli
nem pomiędzy producenta rolnego a spożywcę.

U W A G I
Organ niedoszłego premiera 

kompromituje Polską
(aa*.) W ychodząca w G dańsku  „G azeta G dań

ska" w ystępu jąca  stale  przeciw  ugrupow aniom  
lewicowym, a  broniącą zaciekle „bloku narodow e 
go" osta tn im i czasy n a  tle  przesilen ia zaczyna 
otwarcie zw alczać P iłsudskiego i w yrażać się o 
osobie Naczi&lnika P ań stw a w sposób obelżywy. 
Jeśli dodam y, że organ ten  m a istotnie zastępo
wać in teresy  P olak i n a  gruncie gdańskim , gdzie 
żywiołową n ienaw iścią tch n ą  sfery niem ieckie 
do Polstki, to należy  uprzytom nić sobie, jak ą  
wielką przysługę oddaje ten  przyboczny organ 
niedoszłego p rem iera  p. Plucińskiego, m ęża za
ufan ia endecyi, naszym  wrogom .

Pod ty tu łem  „Rządu wciąż n iem a" tak pisze: 
„W ielkie pairyo tyczne ubolew anie, że 

podczas obejm ow ania Górnego Ś ląska nie
m a „urzędowej Polslki", jak  jej nie byio pod
czas obejm ow ania W ilna bo n iem a rządu. 
N iem a zaś rządu , bo sprzeciw ia się tem u 
Naczelnik i lewica. Lew ica naw et sprzeci
w u się dalszem u istnieniu Sejm u. W skutek 
tego iiraciimy już gotową pożyczkę am ery
kańską, n a  co przytacza się znane pogłoski 
oczywiście jak o  fak ta".

czu ł za b o b o n n y  s t r a c h  p rz e d  s iłą  n ie w id z ia l
ny, k tó r a  m śc ić  b ęd z ie  s w o ją  zn iew ag ę .

Z w y cięstw o  p rz e c h y liło  się w id o czn ie  n a  
s tro n ę  p rzec iw n ą . W id z ia ł to  J a r s k i ,  ja k o  
cz łow iek  b y s try , ch o ć  w a lk  n ie św ia d o m y  
i  ra z e m  cziuł, że s iły  jeg o  n ie  w y trz y m u ją  
ju ż  w ięcej. C zu ł w o k ó ł ja k ą ś  w ie lk ą  ś w ia t
łość, k tó ra  z a le w a  m u  tw a rz , oczy," w łosy , 
ca łego  go  o b lew a ł g d z ie ś  p ro w a d z i w  n ie 
skończoność . Z k a ż d y m  k ro k ie m , k tó ry  czy
n ił, w id z ia ł z b liż a ją ce  s ię  zw ycięstw o .

I  p o m y śla ł w ted y  m y ś l s w o ją  o s ta tn ią .
A choćbyście  lo sem  by li, m y  te n  los po k o 

n a m y  i n a sz ą  b ęd z ie  p rzy sz ło ść .
A w ted y  tęp e  że lazo  m o sk ie w sk ie  w b iło  

&ię w  jeg o  m ózg, ro z ry w a ją c  to  s ied lisk o  
w ie lk ie j m y ś li i  n a jw y ż sze j sz tuk i...

A le po ciele  jeg o  n ie  p rz esze d ł zw y c ięsca  
n a  t a m tą  stronę...

» * »
W  s z p ita lu  p a lo w y m  o c z e k iw a ła  R o m a n a  

o p a t ru ją c  ra n n y c h , czy n ie  p rz e n io s ą  jej 
m ęża . -

W y k o n y w a ła  sw ój o b o w iązek  O sta tn im  
w y s iłk ie m  woli,1 a  m y ś li je j b y ły  za ję te  ta  je 
d n ą  ty lk o  osobą.

S ła n ia ła  się  ze zm ęczen ia , a t rw a ła  ca ły  
czas bez o d p o czy n k u  i t rw a ć  p o s ta n o w iła  
d o tą d , d o k ą d  od n ieg o  n ie  u s ły sz y  w ieśc i.

A dalej brzm i in synuacya :
„Niestety są jak ieś tajem nicze siły w P o l

sce, które jakby  um yślnie n a  to pracow ały, 
by te chwile uroczyste zakłócić, przez co wy
wołuje się zag ran icą  w rażenie, jakoby P o l
sk a  nie p rzy k ład ała  specyalniejszej wagi do 
p rogram u zjednoczenia ziem polskich."

T ą tajem niczą i niebezpieczną, siłą przeszka
dzającą połączeniu W ilna i u trąc a jąc ą  już niby 
go(tow ą pożyczkę am ery k ań sk ą  jest w edług 
„Gaz. Gd." P iłsudski w raz z lewicą. Mało było 
tego kalum niatorom , chcieli najzupełniej skom 
prom itow ać nas wobec państw  sojuszniczych i 
pod pozorem  rew elacyj o o sta tn ich  w ypadkach  
w Polsce, p rzedrukow uje „Gaz. Gd." a r ty k u ł % 
prowimcyonaln. pisem ka niem ieckiego „W eich- 
selzeitung":

„Piłeudsłki jest. dale i zw olennikiem  au to 
nom ii W ilna, B iałorusi i M ałopolski W scho- 
dnej, życzy on sobie pokojowego rozw oju i 
dobrych stosunków  z sąsiadam i, przede- 
wsizystkiem. z Niemcami, podczas gdy jego 
przeciwnicy m arzą c w szech p o lsk im  p ań .

W piątek, m im o posiedzenia kom isyi głów
nej, odbyło się posiedzenie Sejm u, n a  k tórem  
kontynuow ano dyskusyę nad o rdynacyą w y
borczą. P raw ica w ykonała zapowiedziany swój 
a tak , który  m iał jako  nagrodę d la k lubu  pracy 
konsty tucyjnej u trącić  listy państw ow e, a  w 
następstw ie rozbić ordynacyę i przeciągnąć jej 
uchw alenie do — przyszłego roku.

Akcyę tę wzięli w Sejmie w swoje dośw iad
czone ręce endeicy i ich narzędzie pos. Rosi&et. 
B iją  oni głów nie w 2 punk ty : w listy  państw o
we i w określenie ilości wyborców w jednym  ob
wodzie głosow ania n a  3.000. Do boju w yruszył 
„sam " ks. L utosław ski, a  drugi „głośny" poseł 
O pala operow ał tak im i straszakam i, jak : sprze
czny z konstytucyą, skierow any przeciw rów no
ści i bezpośredniości itd„ ho — co za nieszczę
ście — ż listy  .państwowej, może, jego zdaniem ,

P ro jek t ustaw y o uposażeniu  funkeyonaryu- 
»zy państw ow ych był już przedm iotem  obrad  w 
specyalnej komisyi m iędzyministeryalnfej. Obe
cnie p ro jek t będzie rozesłany do poszczególnych 
m inisteryów  oraz związków urzędniczych ce
lem w ypow iedzenia opinii; następnie m a być 
w niesiony n a  Radę m inistrów , a  po przyjęciu 
przez Radę m inistrów  do Sejm u.

N aczelną zasadą p ro jek tu  jest dążenie do stwo 
rżenia jednolitych przepisów  o uposażeniu  
w szystkich funkeyonaryuszów  państw ow ych i 
uproszczenia konstrukcyi w ym iaru  uposażenia. 
Obecna bowiem konstrukeya , nadzw yczaj zawi-

A le n ie  p rz y c h o d z iła  w ie ść  ż a d n a . Z k ie 
r u n k u  w  ja k im  się  p o su w a li, z d a w a ła  so 
b ie  s p ra w ę  z tego , j a k i  b itw a  o b ró t b ie rze , 
w  ro z p acz y  i  b ó lu  r a to w a ła  się  b e z u s ta n n ą  
p ra c ą  p rz y  ra n n y c h , k tó ry c h  co raz  w ięce j 
p rzy n o szo n o , że s iły  je j  i le k a rz a  n ic  m o g ły  
p o d o łać  w sz y s tk ie m u .

N a g le  se rce  je j b ić  poczęło s iln ie , co raz  
s iln ie j,  aż  p rz y trz y m a ć  je  m u s ia ła  rę k ą , bo
ją c  się, że p ad n ie , i o d w ró c iła  g łow ę z p o 
n a d  o p a tru n k u .

Oczy je j s p o tk a ły  się  p ro s to  z jeg o  d ro g ie - 
m i o czam i i b la d ą  tw a rz ą , k tó r a  s p o jrz a w 
szy  n a  n ią  pogodnie , z n ik n ę ła  n a ty c h m ia s t  
w  p o w ie trzu . C zu ła  s t r a c h  n ie w y p o w ie d z ia 
n y  i  b iec  z a czę ła  p rz e d  sieb ie .

C o k o lw iek  s ię  s ta n ie , m u s i ta m  iść, m u s i  
go ra to w a ć . J e m u  m u s ia ło  s ię  s ta ć  coś 
o k ro p n eg o .

B ieg ła  b e z p rz y to m n a  p ra w ie  w  s tro n ę  
w ro g a . B ieg ła  ch w il w ie le , n ie  p o m n ą c  n a  
czas  n i  k ie ru n e k , w ie d z io n a  s i łą  j a k ą ś  n ie 
w id z ia ln ą , ja k b y  za  te m i d ro g iem u  o czym a. 
N a tr a f i ła  n a  sz e re g  tru p ó w . S p o s trz e g ła  c ia 
ło  ow ego m ło d eg o  d z ia ła c z a  z o czam i w  n ie 
bo w b it em i, z j a k ie m ś  dziw u  em , u p o rc zy - 
w em  z a p y ta n ie m . W id z ia ła  leżące  dz iec i 
ja k b y  ża liły  się m a tk o m  sw oim , że u m ie ra ją , 
t a k  m ło d o , a  o n e  ju ż  ic h  n ig d y  n ie  zo b aczą .

etwie ‘ potężnem, opartem  o Francyę. Miej- i 
m y nadzieję, że P iłsudski zwycięży".

„Jest on także zawziętym  w rogiem  Poin- ■ 
carego". >

E ndecya znając usposobienie pom orskiego i  ■ 
gdańskiego społeczeństwa, um yślnie w takiej 
ferm ie pocie e opinię niem ieckiego organu, aby 
spotęgować nienaw iść d . Naczelnika.

W ogóle p ra sa  gd ań sk a  lansu je wiadomość, 
jakoby dni P iłsudskiego były policzone, równo
cześnie podając o kandydow aniu  n a  p rem iera 
p. P lucińskiego.

Jeśli zważymy, że „Gaz. Gd." je s t niejako 
pr.sdstawicielką interesów  Folski n a  teren ie 
gdańskim  wobec zagranicy, to cała ohyda tej 
zbrodniczej akcyi wychodzi w najfa ta ln ie jszem  
świetle. N ietylko więc n a  w ew nątrz zgnilizna 
przesiąkła, szeregi endecyi, a le  n a  kresach, gdzie 
powinno usposabiać się przy jaźnie tam te jszą  
ludność, czyni się politykę zaw isłą od dogodze
n ia  ozy sch leb ian ia jak iem uś m iernem u pom a
zańcowi endeckiem u

wyjść 50 procent ogólnej liczby posłów.
N a wywody te  odpowiedział pos. tow. Nie

działkowski, w skazując, że przez długi czas w 
dyskusyi w drUgiem czytaniu  w nioski kom pro
m isow e były zaprowadzone. System  stałych  list 
państw ow ych napraw dę odpow iada zasadom  de 
m okratycznym . K ażdy system , w k tó rym  są  li
sty państw ow e, jes t krokiem  naprzód. Każdy o- 
byw atel jes t pewny, że jego głos będzie liczony. 
Co do kresów  w schodnich, m ów ca proponuje 
podniesienie liczby m andatów . Popraw ki posła 
Rosseta, k tó re  w ym agają odesłan ia do kom isyi 

o rdynacyi wyborczej, uniemożliwiają wybory 
w październiku i rów nają się przełożeniu wy
borów na wiosnę,

Dyskusyi n ie  ukończono, dalszy jej ciąg we 
w torek.

ła  i d la  ogółu n iezrozum iała, p row adzi do żm u
dnych rachunków  i wyliczeń, k tó re s ą  bardizo 
uciążliwe, zw łaszcza przy każdej nowej zm ianie 
mnożników.

P ro jek t znosi w szystkie dodatki, t .  j. d o d a tk i 
za s tu d y a  wyższe, wyjsługę lat, kierow nictw o, z 
w yjątkiem  dodatków  ro d an n y eb , w ychodząc a 
założenia, że dodatki wym ienione są  zbyt m ałe, 
aby m ogły być b ran e  pod uwagę przy w ym iarze 
uposażenia w edług now ych zasad. Każdy sto
p ień  służbow y jest podzielony n a  tjnzy katego- 
rye A, B i C. Z katagory i A dto kategory i B i z B 
do C przechodzi u rzędn ik  po trzech la tach  pozo-

A p o te m  o g a rn ę ło  ją  o k ro p n e  p rz e ra ż e n ie . 
O nże to  by ł, te n  d ro g i cz łow iek , k tó re g o  

w a r to ś ć  t a k  p ó źn o  p o z n a ła ?
On, t a  c u d n a  d u s z a  w ie lk ieg o  a r ty s ty ,  co 

u m ia ła  z ta k im  sp o k o je m  o d d a lić  k ie l ic h  
szczęśc ia  d la  P o ls k i?  O n cz łow iek , n a jw y ż 
sze s łow o  cz ło w iek a , cz ło w iek  s łow o  n a jd o 
s to jn ie jsz e , je j n a jsz c z e rsz z y  p rz y ja c ie l  
i w szy s tk o , co n a jd ro ż sz e g o  m ia ła  n a  z iem i?

Ta. c u d n a  g łow a, o k la sy c z n e j p ięk n o śc i, 
le ża ła  s in a  z o k ro p n y m  w y ra zem , cz a sz k a  
ro z b ita , z ło te  je j w ło sy  w ż y n a ły  w  ro z k rw a -  
w io n y  m ózg, n a  k tó ry m  u s ia d ł  ż a rło czn y  
p tak .

Z a s ło n iła  tę  d ro g ą  g ło w ę i  o w in ę ła  ciało , 
a b y  n ie  p a t r z y ła  n a  jego  p o h a ń b ie n ie  zie
m ia , a  gdy p rz y s z ła  pom oc, z ło ży ła  z czcią  
n a  n a r a c h ,  j a k  się  u k ła d a  św ię to śc i n a  m ie j
sce osobne, ab y  p rz y n a jm n ie j  g ró b  jeg o  n ie  
b y ł z a p o m n ia n y - 

A p o tem  k lę k n ą w s z y  n a d  t ą  g a r s tk ą  po
p io łu , m ó w iła  w ie lk ie  p rz y rz e c z e n ie :

— P o m szczę  się . N a  p o p io ły  tw o je  św ię te  
p rz y s ię g a m , że się  pom szczę.

Z aczn ę  z w a m i w a lk ę  ta k  ja k  z losem - 
Z aczn ę  w a lk ę  n a  śm ie rć  i życie...

KONIEC

Projekt ustawy 
o uposażeniu funkeyonaryuszów państw.

Usiłowanie przewleczenia ordynacyi
wyborczej
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s taw an ia  bez aw ansu  w kategoryi A, względnie 
B, 0  Me urzędnik  pozostaje bez aw ansu  przez 
la t  pięć w kategory i C, w ówczas otrzym uje au 
tom atycznie uposażenie następnego stopnia słu
żbowego. Tego rodzaju  aw ans autom atyczny  do 
uposażenia wyższego stopnia służbowego może 
m ieć m iejsce tylko raz jeden.

Pod  względom stosunków  rodzinnych u rzęd
nicy podzieleni będę n a  trzy  g rupy : 1) do pierw 
szej należeć będę sam otni lub m ałżeństw a bez
dzietne (m ała rodzina), 2) do drugiej — utrzy- 
m u jęcy  jedno lub dwoje dzieci (średnia rodzina),
3) do trzeciej — u trzym ujęcy  tro je  lub  więcej 
dzieci (duża rodzina). W ysokość miesięcznego u- 
posażenia otrzym uje się przez pom nożenie jed 
nakow ej d la  w szystk ich  stopni służbowych 
m nożnej przez odpowiednie m nożniki, zależne 
od stopnia i kategoryi p łacy  oraz stosunków  ro 
dzinnych urzędnika.'

M nożną n a  każdy m iesiąc określać będzie R a
d a  m inistrów , n a to m iast m nożniki będę stałe- 
P ro jek t ustaw y przew iduje m nożnik w w ysoko
ści 2.000.

Zamach na Milleranda
Nietylko Niemcy, k ra j zwyciężony, lecz także 

zw ycięska F ran cy a  jest w idow nię zdziczeń a  po
wojennego. Z abójstw a E rzbergera i R ath en au ’a, 
zam achy n a  Scheidem anna i  H ard en a  znalazły 
naśladow nictw o we F rancyi. Świadczy o tem  
zaipach dokonany w P aryżu  n a  prezydenta re
publiki M illeranda. O statnim  tego rodzaju  za
m achem  terorystycznym  we F ran cy i było za
mordowanie prezydenta republik i francuskiej 
S ad i’ego C arnota przez anarch istę  C aseria w r. 
1894. Od tego czasu przez la t 20 n ie zdarzyło się 
we F rancy i podobne barbarzyństw o, aż dopie
ro  w lipcu 1914 — ju ż  pod wpływem  atm osfery  
worjenine[j —  odrodziło się zibójeotwp i „porfiryo- 
tyczny" b an d y ta  zam ordow ał Ja u re sa  zato, że 
tenże usiłow ał zażegnać w ybuch wojny. Oczy
w iście w sku tek  w ojny zdziczenie porobiło po
stępy. I  oto m am y tzmowu zam ach n a  M illeran
da.

Szczegóły tego ustSłowanego zam achu są n a 
stępu jące: W  p iętek  14 lipca, w dzień fran cu 
skiego św ięta narodow ego (obchodzonego w ro 
cznicę zburzenia B astyli) o godzinie kw adrans 
n a  d w u n astą , kiedy pojazdy wiozące oficyalne 
osobistości z  uroczystości św ięta narodowego, 
m ianow icie z  p a rad y  w ojskowej w L ongcham ps 
dojeżdżały do rogu  A venue M arigny i  Cham ps 
Elyisee, strzeli! jak iś mężczyzna w k ie ru n k u  : u to . 
mobilu, w którym znajdow ał się p refek t poiicyi 
paryskiej, poprzedzający prezydenta M illeranda. 
T łum  rzucił się n a  spraw cę zam achu  chcąc go 
zlynczować, jednakże orzeszkodziła tem u poli
cya- Millerand nie zauważywszy tego zamachu, 
pom im o ostrzeżeń tłum u, dał rozkaz kon tynuo
wania jazdy. Po przybyciu do pałacu  Elizej
skiego, p rezyden t M illerand pogratu low ał pre
fektow i w  gorących słow ach z powodu un ikn ię
cia niebezpieczeństw a. Spraw ca zam achu zo
stał sprowadzony n a  policyę, gdzie oświadczył, 
że nazywa się G ustaw  Bouvet, w wieku lat 20 
i jes t urzędnik iem  w pew nej fabryce autom obi
lów. Bouvet je s t znanym  an a rch is tą  j b. sekre
tarzem  organ izacy i m łodzieży kom unistycznej. 
Oświadczył on, że dokonał zam achu w celu zwró 
cenią uw agi n a  położenie p ro le ta ryatu .

P rzy  aresztow anym  znaleziono drugi rew ol
wer z  25 nabojam i. W śledztwie okazało się, że 
Bouvet był ju ż  k a ran y  z powodu propagandy  
anarch istycznej i z pow odu podżegania do czy
nów gw ałtow nych n a  rok  w ięzienia. Spraw ca 
zam achu  B ouvet podał, że strzelał w k ierunku  
wozu prezydenta, jednakże nie m iał zam iaru  
nikogo trafić .

• * *
Paryż. (AW). Według wiadomości podanej przez 

agencyę Havasa, dokonauo w piątek przed połu
dniem o godz. 11 30 na rogu pól Elizejskich za
machu na prezydenta Miłieianda w chwili, gdy ten 
wracał po odbytej paradzie wojskowej. Napastnik 
dał 3 strzały rewolwerowe, nie raniąc jednak ni
kogo, ponieważ Millerand jechał w następnym po
wozie. Tłum rzucił się na sprawcę zamachu i po 
bił go dotkliwie. Prezydent dowiedział się dopiero 
o zamachu po przybyciu do pałacu Elizejskiego, 
gdzie odebrał gratulacye. Sprawcę zamachu spro
wadzono na policyę, gdzie zeznał, że nazywa się 
Gustaw Bouvet recte Juvenis i ma lat 20, jest ry 
sownikiem w fabryce automobili. Jest on anaichi- 
stą i był sekretarzem związku komunistycznego 
młodzieży. Był już 2 razy karany. Oświadczył on, 
że nie chciał nikogo trafić, ale chciał zwrócić u- 
Wagę na smutne położenie polityczne. Znaleziono 
u niego rewolwer i 25 naboi.

PRZEGLĄDJLITERACKI
Stanisław  Andrzej R adek: „Ostatnia deska

ratunku i łunę n®wele“. W arszaw a 1922, Księ
g arn ia  Robotnicza.

O tym  zbiorku opow iadań z życia daw nej bo
jówki P PS  zam ieścił znany k ry tyk  p. Leon P i
woński w „Przeglądzie W arszaw sk im 1*, poważ
nym  mdesięcanifcu literackim , następującą, re- 
cenzyę:

W  tej szarej, zgrzebnej książeczce, w zruszają
co skrom nie w ydanej, przedstaw ione są z praw 
dziwym ta len tem  postaci i czyny bojówki P P S  
z  r. 1905. Tem at h isteryczny  p raw ie  i  n ie raz  w  
belietrystyce polskiej opracow yw any. T u ta j w y
stępuje on jed n ak  w nowem świetle. D aniłow ski 
S tru g  i inni zajm ow ali się p raw ie  w yłącznie po- 
p n lam y m i bohaterami-miteliigent anui, wodza mti 
i oficeram i n iejako  tam tych  w alk  legendarnych . 
U p. R adka w idzim y poraź pierw szy szeregowców 
bojów ki: chłopów i robotników. Pozatem  u  tego 
pisarza spo tykam y nowy zupełnie elem ent w tej 
lite ra tu rze : szczery, typow o polski hupior. Hu
m or też jes t w  ty ch  opow iadaniach najw iększą, 
a  m iejscam i całkiem  pierw szorzędną w artością 
artystyczną. D rugą w artością będzie, również ty - 
powfo polski, rasow y d a r  miłego gaw ędziarstw a. 
O całości tych utw orów  m ożna powiedzieć sło
wami au to ra , że ..uczą m iłow ać Ojczyznę i W ol
ność, uczą pogardy  d la  bogactw a i śmierci, każą 
cenić szlachetność duszy i  bronić p raw dy  i  spra- 
wiedJiwości“.

K R O N IK A
Krabów, 16 lipca.

Uroczystość górnośląska PPS
Dnia 23 lipca u rządza p arty a  nasza uroczy- 

czystość z okazyi przyłączenia Górnego Ś ląska 
do Polisfci. Uroczystość odbędzie się w Katowi, 
cack przy udziale  postów naszych. Towarzyszy, 
chcących wziąć udział w tej uroczystości, u p ra 
sza się o przygotow anie się n a  w yjazd. Bliżsrze 
szczegóły poda się do wiadom ości za pośredni
ctwem kom unikatów  party jnych .

Fatalna przygoda wycieczki dziewcząt 
z Ostrołęki w Krakowie

(k) Niezwykły wypadek zanotowała wczoraj 
kronika policyjna naszego miasta. Oio w baraku 
miejskim na Zabłociu, oddanym dla pomieszcze
nia wycieczek zjeżdżających tłumnie do Kra
kowa, spały w nocy z piątku na sobotę ucze- 
nice szkoły żeńskiei z Ostrołęki. Rano ku wiel
kiemu przerażeniu wszystkie uczestniczki wy
cieczki w liczbie dwuaziestu kilku spostrze
gły brak odzieży i obuwia, które jacyś spry
tni włamywacze skradli, dostawszy się w nie
wytłumaczony sposób do baraku. .Nauczycielka, 
której włamywacze zostawili garderobę, doniosła 
natychmiast o fakcie tej niezwykłej kradzieży 
do poiicyi. W  ciągu dnia wczoraiszego udało się 
ująć dwóch sprawców tej kradzieży w osobach 
Zygmunta Maślickiego, łat 23 i Jana Połań- 
czyką, lat 18. Poszukiwania za spólnikatni opry- 
szków są w toku. Przymusowy pobyt dziewcząt 
w baraku trwał do południa, póki nię dostar
czono im odzieży.

„Kuryer Poznański" o mordercy 
redaktora Marchlewskiego

Organ zam ordow anego w Poznaniu  re d ak to ra  
p r z y n o s i  m iędzy inneuii następu jące  w iadom o
ści o m ordercy:

„Trzebiatow ski m ięsaka od końca w ojny w 
Toruniu, jes t żonaty z Niem ką, m a 9-letoią cór
kę, w  dom u jego rozm aw ia się po niem iecku. — 
Z czego się u trzym uje  niew iadom o. Jest bowiem 
z zawodu dentystą, lecz prafkllyki swej nie w y
konu je; n a  py tan ia, skąd  m a  pieniądze n a  ży
cie, a  proedew szystkiem  n a  licasne a  dziś tak  ko
sztowne, przez siebie w ydaw ane d ruk i, odezwy, 
p lakaty , broszury, o raz n a  c iąg łe  rozjazdy  i 
podróże odpow iada, że sp rzedał swe narzędzia 
dentystyczne. Gdy ktoś zauw ażył n a  to, że sprze 
dąży dokonał już  przecież przed dw om a laty, 
nie um iał w yjaśnić, sk ąd  czerpie fundusze na  
wszystko.

Szczegółem bardzo w ażnym  jest i to jeszcze, 
że Trzebiatow ski pozostaje w ścisłym zw iązku 
z bojow ą organizacyą nacyonalistyczną niem ie
cką, s ta ra ją cą  się pozyskać zwolenników dla 
sw ych celów narodow ych niem ieckich i antyko- 
alicyjnych przez w ysuw anie haseł antyżydow 

skich.
Orgamiizacya ta  m a swą głów ną siedzibę we 

W rocław iu, znana jest pod p o p u la rn ą  nazw ą 
„H aken-K reuz-O nganisation“, gdyż członkowie 

jej noszą, odznaki pod postacią  haczykow atych 
krzyży. Jeden  z działaczy tej organizacyi, n ie ja 
k i Forster, ongi nauczyciel w gim nazyum  w 
C hojnicach, w k tórem  Trzebiatow ski był n ie 
gdyś uczniem , a  obecnie zam ieszkały w e W ro
cławiu, u trzy m u je  z Trzebiatow skim  żywe sto
sunki; przed k ilk u  m iesiącam i p rzy jechał n a 
wet do Trzebiatow skiego do T orun ia  i odbyw ał 
z nim  jak ieś  narady**.

Rzeźnik naciągnął wierzycieli 
na 25 milionów marek

(k) Policya śledcza aresztowała onegdaj Jana 
Rybickiego, lat 28. właściciela masarni przy ul. 
Zwierzynieckiej 20, pod zarzutem oszustwa 
i lekkomyślnego kredytu. Rybicki wyłudził ty
tułem pożyczek od różnych osób znaczniejsze 
kwoty, dochodzące razem do 25 milionów marek. 
W  ostatnich dniach ogłosił on niewypłacalność 
i nie jest w możności wykazać się rachunkami 
z prowadzonego interesu, który według jego 
opowieści miał prosperować bardzo dobrze. 
Przy zaciąganiu pożyczek na rzekome zakupno 
towaru pokazywał on wierzycielom arkusz po
siadłości gruntowej, która to posiadłość przed
stawia w rzeczywistości minimalną wartość 
w stosunku do zaciąganych nożyczek. Dalsze 
dochodzenia w toku.

Krwawe walki z bandytami
W arszaw skie dzienniki donoszą:
W  środę, w chwili przybycia s ta tk u  z W ar

szawy do Płocka, zjaw ili się n a  przystan i ko
m en d an t poiicyi w raz z połicyantam i i zaczęli 
spraw dzać dokum enty  podróżnych. Gdy poli- 
cyanci zażądali papierów  od g rupk i mężczyzn, 
stojących oddzielnie, posypały  się n ag le  strzały 
rewolwerowe. Na s ta tk u  i n a  przystan i powstał 
popłoch n ie  do opisania. S trzelan ina  trwała 
k ilk a  chwil. Gdy się nieco uciszyło, usłyszano 
jęki i  w ołania o pomoc. Na ziemi leżeli po
strzelen i: polieyanit i jeden  z nieznajomych, 
jak  się okazało niebezpieczny bandy ta; te n  o- 
s ta tn i ciężko ran iony , został pod  konwojem po- 
Iicyantów  odwieziony do szpitala, dokąd bez
zwłocznie przybyli p ro k u ra to r i sędzia śledczy. 
K om endant poiicyi m iał płaszcz przestrzelony 
w dwóch m iejscach i cudem  tylko uszedł 
śmierci.

Tym czasem  pozostali bandyci, s trze la jąc  w  
dalszym  ciągu, zaczęli szybko uciekać. Zarzą
dzony bezzwłocznie pościg n ie dał dotychczas 
pozytywnego rezultatu .

Z aalarm ow ano telegraficznie wydział śledczy 
w  W arszaw ie. Zaw iadom iono również wszyst
kie posterunk i policyjne w sąsiednich wio
sk ach  i m iastach.

.Tak spraw dzono, są  to  ci sami bandyci, kitónay. 
dokonali napadów  n a  dw ory h r. Zam oyskiego i 
d r. Filew icza; czując, że w  W arszaw ie policya 
jest już  n a  ich tropie, uciekli do Płocka. Szajka 
ta  sk ład a  się podobno z dezerterów  w ojsko
wych; n a  czele jej sto i b. oficer, poszukiw any 
od dłuższego czasu przez żandarm eryę wojsko
w ą i policyę.

W  zw iązku z n ap ad am i bandyćkiiemi n a  dw o
ry  w Sinołęce i S tare j W si, kom endan t ok ręgu  
w arszaw skiego, p. Tomanowstki, zarządził też w  
licznych okolicach w ojew ództw a szereg obław , 
k tó re  tu  i ówdzie skończyły się krw aw o. W  dniu  
onegdaj szym np. jedna z takich  obław, p rzep ro 
w adzona w  lasach pow iatu pułtusk iego , sk o ń 
czyła się k rw aw ą w alką z bandy tam i. P a tro l 
policyjny, prow adzony przez lasy  rem bow skie 
przez k om endan ta  po steru n k u  w  W innicy, J a n a  
Sem enjow a, n a tk n ął się n a  gniazdo bandytów  i  
z bandytam i stoczono w alkę. B andyci rozbiegli 
sdę po lesie i poczęli ogniem  prażyć k ilk u  poli- 
cyantów. W w alce padł zabity od ku l bandy
ckich kom endan t patro lu , wyżej w spom niany 
Semen jo w, pochodzący z M ałopolski.

Obchód 6 sierpnia. We wtorek 18 b. m. o go
dzinie 6 po południu odbędzie się w sali Rady 
miejskiei zebranie obywatelskie celem wyboru 
komitetu obchodu rocznicy pamiętnego dnia 6 
sierpnia 1914 wymarszu strzelców z błoń kra
kowskich. W  tym roku w czasie obchodu na
stąpi zjazd dawnych brygad legionowych, które 
odbędą tu szereg wojskowych uroczystości w obe
cności Naczelnika państwa. Ze względu na ten 
właśnie zjazd spodziewany jest liczny udział 
zaproszonych na zebranie wtorkowe.
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Komunikat o stanie pogody w ydany w sobotę 
15 lipca o godzinie 7 40 wieczór według danych 
państw ow ego in sty tu tu  m eteorologicznego w W ar
szawie. S tan  atm osfery: Nad Hoiandyą i Niem 
caun zachodnieini utw orzyła się niewielka ae- 
p resya, przesuw ająca się powoli w kierunku 
wschodnim. W Polsce przeważało zachm urzenie 
dość duże; tem peratu ra  rano wynosi a przecię
tn ie  15—19°, po południu zaś 23—25u. Dość 
duże opady notow ano rano w Poisca póinocno- 
w schoaniej. Prognoza na niedzielę: zachm urzę 
n ie  zm ienne, opady, wiatry w kierunku polu 
dniowym.

(k) Zjazd międzynarodowy badań naukowych. Na
zjazd międzynarodowy badań naukowych (nauki 
przyrodnicze), który odbędzie się w dniach 25, 26, 
27 i 28 bm. w B uksełi, jako delegaci Polskiej 
Akademii Umiejętności, reprezentujący rząd polski, 
wyjeżdżają jutro z Krakowa prof. Władysław Na- 
tanson i prof. Władysław Szajnocha. Trzeci dele
gat prof. Kazimierz Kostanecki wyjechał już w dniu 
dzisiejszym.

Krajowy patronat rękodzieł i przemysłu przepro
wadza dopełniający kurs koszykaistwa galanteryj
nego, na który przyjmie kilkanaście dziewcząt chcą
cych się poświęcić tej gatęzi przemysłu. Po kró- 
tkiem wyszkoleniu będą miały fiekwentautki mo 
żnosć zarobkowania w zorganizowanej na ten cel 
pracowni. Zgłoszenia przyjmuje się w. biurze pa
tronatu przemysłowego w Krakowie, ui. Smoleńska 
12/1 codziennie od 11 do 1.

R ejestracya oficerów rezerwy. Wobec zdarza
jących się wypadków pisem nego zgłaszania się 
oficerów rezerwy do re je s tra c ji oficerów, poda
je  się do wiadomości, ż,e każdy oficer musi oso- 
łuiście zgłosić się w P. K. U., celem v y  pełnieni a 
dokum entów będących podstawę, zarejestrow a
n ia  się.

W  spraw ie zaginionych dzisci. W czasie oku- 
pacyi niem ieckiej w skutek  trudnych  w arunków  
aprow izacyjnych w k ra ju  była R ada główna o- 
piokuńcza (R. G. O.), pragnąc przyjść z pom ocą 
najiMedniejszym rodzicom , zorganizow ała ak- 
®y§ „wieś dla dzieci*-, polegającą na  um ieszcza
niu 'dzieci z m iast na wisi Wyj aciki wojenne, o- 
stataiio inw azya bolszewicka w r. 1920, spowo
dowały, że dzieci te k ilkak ro tn ie  zm ieniały 
m iejsce pobytu, tracąc k on tak t z rodzicam i. — 
Obecnie z powodu łikw idacyi RGO, rodzice, nie 
Jńttgąc odnaleźć zaginionych dzieci, zw racają 
się a prośbą, o pomoc w odszukaniu  daieci do 
omiń. pracy  i opieki społ.. k tóre w każdym  v y -  
padfcu; chętnie przyćhodizi im z pomocą. Jed 
nakże brak  odpow iednich clanych w Uokumen- 
tach  przejętych po likw idacji RGO u tru d n ia  
casęsto m in isterstw u  m ożność odnalezienia wie
lu  dzieci. Wobec tego min. pracy zw raca się z 
prośbą do wszystkich osób, k tóre są w posiada* 
u&u jakichkolw iek w iadom ości o m iejscu poby
tu dzień  oddanych n a  wieś piv;ez byłą RGO o 
nadesłan ie tych danych min. pracy d ep arta
ment opieki społecznej, plac Dąbrowskiego 6, 
W arszaw a. Jednocześnie min. pracy zaw iada- 
®tóa» śe osobom, które poszuku ją  zaginionych 
daieci, m in. udzielać będzie w szelkich inform a. 
cyj w godzinach om iędzy 11— 12 tamże.

Z teatru J. Słowackiego. Kom edya au to ra  „Pana 
posła* „Drugi m ąż“ powtórzona będzie dziś 
wieczorem, jutro, w e w torek i środę. W przy
gotowaniu utwór drugi z cyklu „Nowy dram at* 
St. I. Witkiewicza „K urka w odna”. E ksperym en
ta ln a  sztuka autora „Tum ora M ózgowieza“ obu
dziła niezwykłe zainteresow anie w kołach zwo
lenników nowych kierunków  literackich. „K urka 
wodna" wchodzi na afisz we czw artek 20 b. m.

Z teatru Nowości. Dziś wieczór w ystęp G er
trudy  Barrison, znakom itej in terp re tato rk i tańca 
klasycznego z udziałem  solistów opery  w iedeń
skiej.

(k) Ogólna zgromadzenie Tsw. wzaj. uhezp eozeń. 
W czoraj odbyło się w Krakow«e zgrom adzenie 
ogólne delegatów  krakow skiego Tow. wzajemn. 
ubezpieczeń, którzy  n ad er lieznie zjechali na 
obrady z całej M ałopolski. Między uczestnikam i 
zjawili się wicepr. m. Krakow a Sare, prezydent 
m. Lwowa Neuman, kilku posłów itd. O brady 
zagaił prezes Tow arzystw a, poczem udzielono 
dyrekcyi absolutoryum  z zam knięć kasow ych 
za rok 1921 ze w szystkich działów Tow arzy
stwa. Ze sprawozdania kasow ego wynika, że 
sumy ubezpieczone w sam ym  tylko dziale c- 
gm owym  przenoszą 77 m bardów  rnarc-k, ze-

.f.ne premie w tym  dziale przenoszą 446 
milionów mk. Odszkodowań wypłacono w uo ie- 
g łym  roku na łączną kwotę 154 m iiiony mk. 
Również inne działy Tow arzystw a w ykazują 
pom yślne wyniki. Nadwyżki z obrotów  w po
szczególnych działach wynoszą przeszm 62 mi
liony mk. W dziale ogniowym przyznano człon
kom  Tow arzystw a zw rot prem ii wpłaconych

w wysokości 15% , a w dziale gradow ym  20% . 
O brady zakończono uchw aleniem  kilku zm ian 
w statucie Tow., w ym aganych obecnie ze wzglę
du na obecne stosunki.

Sekcya ciężkiej atletyki T. S. W isła  zaw iada
m ia wszystkich zwolenników i sym patyków  te 
go sportu, iż z dniem  "20 bm. rozpoczynają się 
racyonalne treningi pod k ierunk iem  fachow e
go atlety  p. Pawlikowskiego, k ierow nika sekcyi. 
W szyscy, którzy chcą brać udział w ćwicze
niach, proszeni są o zgłoszenie sdę w sefcretarya- 
cie T. S. W isła codziennie w godzinach wieczor
nych n a  boisku T. S. W isła, gdzie udziela się 
bliższych inform acyj. W  najbliższym  czasie u- 
ruchom iona zostanie sekcya boksu. T renujący 
będą mieli sposobność wzięcia udziału  w tu r 
n ieju  o m istrzostw o K rakow a, k tóry  sekcya cię
żkiej a tletyki urządzi w jesieni.

Przepisy co do umieszczania szyldów. M agistrat 
krakow ski przypom ina, że wszelkie szyldy, n a 
pisy, m alow anie części fasad domów kolo skle
pów itd. w ym agają uprzedniego zezwolenia m a
g istratu . N iestosujący się do odnośnego rozpo
rządzenia m agistratu  narażają  się nie tylko na 
surow e kary , ale także na poważne straty , gdyż 
m agistrat urządzanie w ykonane w brew  obow ią
zującym  przepisom  usunie z urzędu na  koszt 
i niebezpieczeństw o właściciela.

(k) Pożar w pracowni m chanicznej. Wczoraj 
w południe zawezwano straż pożarną do pracowni 
mecbamcznej przy ul. Floryańskiej L. 49, gdzie 
od płonącej benzyny7 zapaliły się nagromadzona 
odpadki. Po krótkiej akcyi ratowniczej, straż po
wróciła do koszar.

(k) Ucieczka waryata. Zarząd zakładu dla obłą
kanych w7 Kobierzynie doniósł do krakowskiej po- 
iicyi, że z tegoż zakładu zbiegł umysiowo chory 
Bogusław7 Leśniewski 1. 42. Zbiegły ma na sobie 
ubranie szpitalne.

(k) Wywóz wędlin. Za nielegalny wywóz wędiin 
z Krakowa wagi 39 kg, przytrzymano na tutej
szym dworcu osobowym Stefanię Wierzbicką i B- 
milię Wrońska z Porębki pow. Sosnowiec. Zakwe- 
styonowany towar przesłano do magistratu.

(b) Niięozy masarzami. Do policyi doniósł Ed
ward Kumała, właściciel masarni przy ul. Szew
skiej, że od dłuższego czasu w rzeźni miejskiej 
masarz Bartłomiej Olszewski dopuszczał się na 
szkodę Kumali oszustwa. Oszukiwał on Kumalę 
w ten sposób, źe większe ilości bitej nierogacizny7 
należącej do Kumali kradł, a podsuwał natomiast 
mniejsze sztuki, zaopatrując je w fałszywe pie
czątki z firmą Kumał!. Szkoda wyrządzona w ten 
sposób wynosi 6 milionów marek. Olszewskiego 
osadzono w aresztach policyjnych.

(k) żracuież blachy. W kwietniu bieżącego roku 
podczas naprawiania dachu na kopule kaplicy za
kładu Braci Albertynów przy ul. Krakowskie’ 
L 43, skradł zajęty przy tej robocie 19-letni Hen
ryk Sta w ars ki znaczną ilość blachy miedzianej 
wartości 150 000 mk. Sprawcę kradzieży dopiero 
teraz aresztowano i osadzono w aresztach poli' 
cyjnyoh.

— o o o — j
Z POLSKI

Sprawa Jaworzyny. Dnia 13 b. m. odbył się
w Zakopanem  wiec. w którym  wzięli udział 
przedstawiciele w szystkich dzielnic Polski. Re
fe ra t wygłosił znany działacz ks. M acbay, a po 
dyskusyi, w której potępiono działalność posła 
naszego w Prattze p. Piltza, uchw alono n as tę 
pującą rezoiucyę: Wiec m ieszkańców  Z akopa
nego i letników z całej Polski, zebranych  dnia 
13 lipea 1922 r., wobec bliskiego już term inu  
ostatecznego załatw ienia spraw y jaw orzyńskiej 
(6 sierpnia), stw ierdzając szkodliwą opieszałość 
m iarodajnych czynników rząuow ycb, wzywa 
rząd, aby  spowouował nareszcie zebranie  się 
kom isyi polskiej i czesko-siowackiej, oraz prosi 
Sejm, aby  bezw arunnow o nie ratyfikow at układu 
z republiką czeskosłowacką, bez poprzedniego 
przyłączenia do Polski Jaw orzyny i sąsiedniego 
obszaru  Tatr.

Śledztwo w sprawie zamordowania Marchlew
skiego prowadzi się w dalszym ciągu bardzo ener
gicznie. Sekcya zwiok wykazała, że śmierć nastą
piła już po pierwszym strzale. Kula przeszła 
przez płuco, serce i utkwiła w kośei ramienia.

Agitacya księży przeciw Naczelnikowi pań
stw a. Dnia 11 lipca, jad ąc  pociągiem  w stronę 
Chrzanowa, jeden z nasizych tow arzyszy słyszał 
charakterystyczne słowa rozagitow anego i roz
indyczonego k le ry k a ia  przeciw Naczelnikowi 
państw a. P row adząc wycieczkę złożoną z sze
rokiego tow arzystw a, upraw iał ów ksiądz ordy
n a rn ą  nagonkę, co demoraltziujfc nieświado
m ych ludzi. Takie opow iadania a raczej ag ita 
cya powinny znaleźć w w łaściw ych czynnikach 
należy tą odprawę, od tego jest prawo, aby strze

gło przed niesfornym i w ybrykam i sfer k lery - 
kalnycli. Gzy księża jad ąc  z wycieczką, nie m o
gli by poświęcić więcej czasu n a  m oraliza to r
skie lub naukow e u św iad am ian ia  a choćby e- 
w angelłi, n ie zaś rozjuszonej propagandzie ende 
ekiej. Ksiiężulek ten „dowodził11 tak ie  bzdury, że 
n a  W aw elu kończą robotę re s tau racy jn ą , ale 
tam  nie zasiądzie P iłsudski, ty lko  kto inny  (sic), 
że P iłsudsk i nie przy jechał n a  Górny Śląsk, bo 
dostałoby m u  sdę. tam !! Niewiadomo tylko, czy 
dostałoby się P iłsudsk iem u od podburzonych 
przeciw niem u tłum ów , czy nie oberw aliby cza
sem  sam i k łerykali, k tó rzy  u p raw iali w raz z n a 
słanym i księżam i niem ieckim i propagandę an 
typolską, a dzisiaj jeszcze sieją n ienaw iść dziel
nicową, byleby schlebiać in trygan tom  endeckim  
w k ra ju .

Zjazd w alny delegatów  członkpw h Polskiej 
O rganizacyi 'W ojskowej (P. O. W.) w dn. 25 i 26 
czerwca r. b. pow ołał do życia now ą organizacye 
pod nazw ą: „Polska O rganizacya W olności11, 
której k ad ry  stanow ią byli członkowie P . O. W. 
We w szystkich sp raw ach  daw nego P. O. W. i 
nowej organizacyi, należy zw racać się do setare- 
ta ry a tu  Polskiej Organizacyi W olności, k tó ry  u- 
rzęduje codziennie od godz. i do 6 popoł.. w lo 
k a lu  przy ul. Szpitalnej Nr. 12 m . 29 w W arsza
wie.

Aresztowania szpiegów we Lwowie. „Gazeta Co
dzienna11 donosi, że władze aresztowały trzech o- 
sobników, którzy trudnili się szpiegostwem na 
rzecz Rosyi i usiłowali sprzedać za znaczną kwotę 
ważne dokumenta wojskowe. Byli to zdemobilizo
wani oficerowie. Śledztwo trzymane jest w ścisłej 
tajemnicy.

Eskadra francuska w Gdyni. Dnia 14 bm. wyje
chał do Gdyni generał Jacyna jako zastępca Na
czelnika państwa dla powitania eskadry francuskiej, 
która przybyła do Gdypi.

Śmiertelny ratunek. Z Radomia donoszą: Pod
czas onegdajszej burzy piorun uderzył w dom soł
tysa Kosa we wsi Koszary, przyczem zaczął pło
nąć dom- Zarazem ulegli porażeniu Kos i jego 
starsza córka. Porażonych sąsiedzi wyciągnęli z 
płonącego domu i chcąc okazać doraźną pomoc, 
zakopali ich po szyję w ziemię — niestety tak 
niefortunnie, że zakopani, zamiast odżyć, udusili 
się. Dom spłonął. Pozostało czworo nieletnich dzieci.

- O O O  —

Z ZAGRANICY
Anatol France do Gorkiego. W  swoim  czasie

M aksym  Gorki j w ystosow ał do A natola F ran ce’a 
list, w k tórym  zaprotestow ał przeciw  procesowi 
eserów  oraz wezwał F rance’a  do poczynienia 
kroków  u rządu  sowieckiego, aby  przeszkodzić 
m orderstw u przygotow anem u d la  ludzi, k tó rzy  
służyli spraw ie osw obodzenia ludu  rosyjskiego. 
N a list powyższy A natol F rance przesłał Gor
kiem u odpowiedź treści następującej: D rogi o- 
byw atelu  G o rk ij! P rzykro  mi, że dostatecznie 
nie znam  spraw y, k tó rą  poruszacie, oraz że nie 
śledziłem  szczegółów przebiegu procesu soeyal- 
rewolucyonistów , k tó ry  w  tej chwili odbyw a się 
w Moskwie. Podzielam  W asze zdanie, że o sk ar
żeni szczerze w swoim czasie pracow ali dla sp ra 
w y osw obodzenia ludu  rosyjskiego. W ierzę 
z Wami, ze skazanie ich pow ażnie zaw ażyłoby 
n a  przyszłości republik i sowieckiej. Całem  se r
cem, drogi Gorkij, przyłączam  się do apelu  w y
stosow anego przez W as do rządu  sowieckiego, 
którego jeden  z członków jakoby  zasiadał w cha- 
lak te rze  p rokurato ra . Pozdrow ienie bratersk ie. 
A natol France.

W pościgu za mordercami Rathenaua natrafiła 
żandarmerya na ślady wiodące do Hanoweru. 
W okolicy Peine spotkała żandarmeiya dwóch lu
dzi, których rysopis zgadzał się z rysopisem mor
derców. Gdy ich wezwano do zatrzymania się, 
zbiegli, dając kitka strzałów. Żandarmi strzałami 
i zranili lekko jednego z uciekających. Obu ujęto.

Faszyści w Niemczach. Poseł R einhold W uile, 
przyw ódca jednego ze skrzydeł niem ieckich na- 
cyonalistów , zam ierza stw orzyć now e stronn i
ctwo podobne do włoskich faszystów. Przyw ód
ca włoskich faszystów  Mussolini p rzybyw a 
w najbl ższych dniach do Berlina, gdzie udzieli 
pew nych instrukcyi.

Katastrofa kolejowa w Rumunii. W edle n iesp ra
wdzonych dotąd wiadomości spadł z m ostu koło 
S inaja bukareszteński pociąg pospieszny. W y
padek ten  pociągnął za sobą w ielu zabitych 
i przeszło 100 rannych.

S k ła d k i
Na fundusz prasowy „Maprzodu*: Kornyszko 

Karol, Podgórze Bonarka Mk 200' —.
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Przed rozbiciem się
Haga. (AW). Liczą się z tem, że konferencya 

haska skończy się 31 lipca po wykończeniu i przy
jęciu sprawozdania podkomisyi.

Londyn. (PAT). Odpowiadając w izbie gmin na 
zapytanie, oświadczył Lloyd George, że dotych
czas nie ma ofieyalndgo zawiadomienia o zeiwa- 
niu konferencyi haskiej. Potwierdził jednak, że 
konferencya stanęła na martwym punkcie.

Rosyanie wyjeżdżają 
Haga. (PAT). Rosyanie opuszczą Hagę prawdo

podobnie jutro. Odmawiają oni uznania protokołu.
Dalsze rokowania bezużyteczne 

Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse* donosi z Hagi 
pod datą 14 bm .: Na dzisiejszem posiedzeniu pod
komisyi dla spraw kredytu oświadczył Avezzano, 
że jest bezprzedmiotowem kontynuować posiedze
nie tej komisyi wobec rozbicia się rokowań w spra-

Litwa poddaje się pod opiekę 
Rosyi

Moskwa. (PAT) Dnia 12 bm. przyjął K alenin 
nowego posła litew skiego B aliruszajtisa, k tóry  
w  mowie powitalnej oświadczył, że Litwa pro
wadzi w daiszym  ciągu w alkę o sw ą niepodle
głość. W ynik  walki tej zależy całkowicie od 
dobrych stosunków  z Rosyą sowiecką, Lilwa 
m iała przedtem  kilku przyiaciół, obecnie prócz 
Rosyi n iem a praw ie nikogo. Litwa też w szyst 
kie nadzieje pokłada w Rosyi.

Rozmiary głodu w Rosyi
Genewa. (PAT). Delegat komitetu Nansena, ukoń

czywszy podróż po Krymie, celem zbadania tam
tejszych stosunków aprowizacyjnych, doniósł tele
graficznie komitetowi, że w dniu 1 czerwca b. c. 
liczba głodnych na obszarze Krymu wynosiła 370 
tysięcy, w czem połowa dzieci. W końcu tego 
miesiąca sytuaeya nieco się polepszyła z powodu 
zmniejszenia się ludności na skutek śmieitelności 
oraz dzięki zorganizowaniu pomocy. Śmiertelność 
z powodu głodu w niektórych okolicach dochodzi 
do 50% , we wielu wsiach ludność całkowicie wy
marła. *

Z parlamentu niemieckiego
H&nower. (PAT Radio). Reichstag przyjął w pią

tek w  drugiem czytaniu projekt ustawy wprowa
dzającej zaostrzenie kar na paskarzy.

Hanower. (PAT Radio). Konwent seniorów uchwa
lił, że ferye parlamentarne rozpoczną się po po
siedzeniu wtorkowem.

Nie będzie strejku górników 
w Niemczech

Eilwese. (PAT Radio). Według doniesień z Essen, 
narady przedstawicieli związków zawodowych ob
szaru Ruhry, które się odbyły pod przewodni
ctwem ministra pracy, doprowadziły do układu 
w sprawie spornych kwestyj zarobkowych.

Knowania Wrangla
Belgrad. (AW). Dzienniki donoszą, że generał 

Wrangel przebywa obecnie w Budapeszcie i od
bywa rokowania z rosyjskimi monarchistami, oraz 
generałem Denikinem. Przedmiotem tych konferen
cyi ma być plan zainieyowania nowej autybolsze- 
wickiej akcyi pod protektoratem wielkiego księcia 
Mikołaja.

Strejk koiejowyj w Ameryce
Waszyngton. (PAT). Minister wojny wydał za

rządzenia na wypadek wybuchu strejku kolejarzy. 
Wojsku polecono^ pilnowanie torów kolejowych.

Armia ochotnicza w irlandyi
Leałield. (PAT. Radio) Rząd prowizory. z.iy  

w ystosow ał do ludności męskiej w Irlandyi o- 
dezwę, w zyw ającą do natychm iastow ego staw ie
n ia się do szeregów  na ochotnika, celem przy
czynienia się do akcyi przyw rócenia porządku. 
Odezwa ta  odniosła sku tek  w ybitny, albowiem  
w ciągu pierw szego dnia zgłosiło się w ra tu szu  
w Dublinie około dwa tysiące m ężczyzn w wie
ku od 18 do 30 Jat. O chotnicy ci rep rezen tu ją  
w szystkie w arstw y społeczne.
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konferencyi haskiej
wie własności prywatnej. Gdyby Rosyanie chcieli 
odstąpić od swego stanowiska, maią drzwi otwarte 
do nawiązania nowych rokowań. Rządy nieeuro
pejskie —  powiedział przedstawiciel Francyi — 
nie mogą doradzać swym ludom udzielania Rosyi 
kredytu, dopóki niema przywróconego zaufania 
przez zwrot skonfiskowanej własności prywatnej. 
Żądanie, aby wyłącznie rządowi rosyjskiemu udzie
lono kredytów, nie jest do przyjęcia W tym sa
mym duchu przemawiał potem delegat wioski 
i belgijski. Litwinow oświadczył, że dalsze roko
wania są bezużyteczne, oraz że niema dalszych 
propozycyi do uczynienia.

Zamkcięcie konferencyi 21 bm.
Praga. (PAT). Według doniesień dzienników cze

skich nastąpi zamknięcie konferencyi haskiej praw
dopodobnie w dniu 21 lipca.

Zatonięcie największego żaglowca 
na świecie

Hanower. (PAT. Radio). Z Sydney donoszą,
że przy wybrzeżu Nowej Kaledonii zatonął fran 
cuski pięciom asztowiec „France*4, najw iększy 
żaglowiec na świecie. Caia załoga m iała zginąć.

Z sali sądowej
Kraków, 16 lipca. 

N a p a d  ra b u n k o w y
(k) W krakowskim sądzie wojskowym odbyła 

się wczoraj rozprawa przeciwko Stefanowi Hrycio- 
wi, szereg. 20 p. p. Wedle aktu oskarżenia, obwi
niony dwukrotnie wydalił się ze swego oddziału 
w lecie 1921, a nadto dopuścił się kradzieży ko
rali wartości 10.000 mk na szkodę Wiktoryi Ka
wała w Radoezy. W czasie włóczęgi, jako dezer
ter włamał się Hryć do mieszkania Jana Dorosia 
w Przytkowicach i zabrał różne przedmioty z gar
deroby, srebrne monety austryackie, dwie ślubne 
obrączki i t p. Następnie dokonał on napadu ra
bunkowego na dom Kołodziejczyków w Krzyszko- 
wicach. Hryć wdarłszy się do mieszkania, uderzył 
dwukrotnie pięścią w głowę Maryę Kołodziejczyk, 
a sterroryzowawszy ją, rozbił siekierą kufer, z któ
rego zabrał gotówką 5.500 mk, dwa pierścionki 
i różne przedmioty z garderoby. W czasie, gdy 
Hryć był zajęty rabowaniem, Kołodziejezykowej 
udało się wybiedz z izby. Wówczas napastnik 
strzelił za nią z rewolweru, jednak chybił. Tego 
samego dnia ścigany w lesie krzyszkowickim przez 
Izydora i Józefa Grabowskich, oraz Józefa Dytdę, 
opryszek dał do nich kilka strzałów’, które także 
chybiły. Podczas wczorajszej rozpiawy Hryć przy
znał się częściowo do zarzuconych mu aktem o- 
skarżenia zbrodni, twierdząc, że popełnił je w sta
nie niepoczytalności umysłowej. Po przesłuchaniu 
świadków, któizy zeznali ońeiążająco i wysłucha
niu opiuii lekarzy-psychiatrów, trybunał skazał 
Hrycia na 3 lata ciężkiego więzienia. Przewodni
czył podpuik. Kappei, oskarżał piok. kap. Wańicki.

Podziękowanie.
W szystkim , którzy w zięli udział w  p o 

g rzeb ie  śp. W in cen tego  K ow alsk iego , or
gan izacyi m alarzy i tym, którzy nieśli 
trum nę, sk ładają  serdeczne podziękow a
nie Zona z dziećmi.

Kraków, 15 lipca 1922.

Tysiące abonentów i czytelników wrogiej 
prasy należą przeważnie do pracującego 
ludu, a właśnie oni są tymi, którzy prasie, 
przeznaczonej, ku ich uciemiężeniu, dają .tę 
olbrzymią potęgę, jaką ona rozporządza. 
Robotnik, który zamiast pisma robotni ..zago 
prenumeruje organ wrogów robotni1->w, 
popełnia duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę swojej klasy. 
Prasa jest dziś najs k u te c z n a  ś ro d 
kiem uciemiężenia. O p a n u jm y  ten czynnik, 
a prasa stanie się najskuteczniejszym środ= 
kiem wyzwolenia. Wilhelm Liebknesht.

Przegląd gospodarczy
Ruch na ko lejach polskich

Warszawa. (AW) Na ostatniem posiedzeniu pań- 
.stwowej Rady kolejowej, inżynier K. Krzyżanow
ski dał bardzo ciekawe zestawienia ruebu osobo
wego i towarowego na kolejach polskich w sto
sunku do ruchu przedwojennego w Niemczech. 
Koleje niemieckie przewoziły przed wojną 1850 
pasażerów na 1 km, kolej polska przewozi 2.000 
pasażerów. Na jeden pociąg niemiecki przeciętnie 
wypadało 80 pasażerów, tymczasem na 1 pociąg 
polski wypada 450. (Niemiecki pociąg przewoził
3.000 ton. na 1 km, polski przewozi 900 ton. Na
tomiast linia warszawsko-wiedeńska przewoziła 
przed wojną 6 000 ton na 1 km.

Ruch w  p o rc ie  gdańskim
Gdańsk. (PAT). W ubiegłym tygodniu przybyło 

do Gdańska ogółem 49 okrętów. W tym samym 
czasie opuściło port gdański 44 okrętów, w tem 
5 z drzewem a 3 ze zbożem.

— o o o —,

Telegramy giełdowe
Warszawa, 15 lipca, (PAT) Giełda. Milionówka 

trans. 1500, 4 i pół proc. Tow. kred. ziem. za 100 
marek sprzedaż 218, kupno 213.

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. trans. 5700, sprz;, 
daź 5660, kupno 5600, dolary kanadyjskie trans- 
5600, korony czeskie trans. 130, m arki niem. 12.60. 
Czeki: Gdańsk trans. 12.40, Berlin trans. 12.40, spnze* 
daź 12.65, Londyn trans. 25150, sprzedaż 25500, kupno 
25300, Nowy York trans. 5785, 5660, sprzedaż 5680, 
kupno 5640, Nowy York drobne trans. 5660, Paryż 
trans. 132, 130 i trzy czwarte, Szwajcaaya sprzedaż 
1080, Wćedee trans. 19 i trzy czwarte, 19, 19 i jedna 
czwarta, sprzedaż 19 i trzy czwarte.

Zurych. 15 lipca. (PAT) Kursa końcowe: Berlin 
116, Holandya 202.30, Nowy York 521 i pół, Londyn 
23.17, Paryż 4287, Medyolan 2367 i pół, Bruksela 
4060, Kopenhaga 112, Sztokholm 135 i jedna czwarta. 
Chrystyania 86 i pół, Madryt 81. Praga 11.86, Bm 
dapeszt 0.42. Zagrzeb 1.52 i pół. Sofia 3.30, Warsza* 
wa 0.09 i pół, Wiedeń 0.01 i trzy czwarte, austr. 
korona stemplowana. 0.02.

R E P E R T U A R

T ea tr  lnu JuL Słowackiego
Niedziela: „Drugi mąż*.
Poniedziałek: „Drugi mąż“.
W torek: „Drugi mąż*.

T eatr JB a g a fe la *
Poniedziałek: „M adam e Boccacio".
W torek: „Maidame Boccacio".
Ś roda: „Carewicz". (P rem iera).

Miejski teatr: opera I operetka  
Niedziela popoł.: „Piękna Syrena", wieczór: -A- 

mor w śniegu*.
Operetka w Nowościach 

Niedziela = Wieczór tańca G. Barrison.

Stowarz»szenia_i_ zgromadzenia
Zebranie Rady Robotniczej odbędzie się w  po

niedziałek 17 łipca o godzinie 7 wieczór w sali 
Stow. robotn. Dunajewskiego 5 II p.

Wspólne zebranie asesorów Sądu przemysłowego 
w Krakowie odbędzie się w poniedziałek 17 lipca 
w Związku stow. robotn., ul. Dunajewskiego 5 
(sala czytelni na II p.). Początek o godz. wpół 
do 7 mej wieczorem. Zarząd.

Zgromadzenie robotników z warsztatów wojsko
wych odbędzie się się dnia 17 lipca w poniedzia
łek o godzinie 6 wieczór w sali Związku stowa
rzyszeń Dunajewskiego L. 5 II p. Sprawy bardzo 
ważne. Grabowski.

Towarzystwo Doron Robotniczego w Podgórzu 
urząd®a w niedzielę dnia 16 lipca w P a rk u  miej
skim  na Krzem ionkach fesiyn ludowy z docho
dem przeznaczonym na budow ę domu. P rogram : 
K oncert O rkiestry tram w ajow ej, tańce, tombola, 
ko ło  szczęścia, strzelnica, rej kolarzy R. K, S., 
„W olność". Początek ,o godzinie 3 popołudniu. 
W stęp o<d osoby 200 m arek.

W ycieczkę do Krzeszowic u rządza  krakow ski 
oddział zw iązku robotników  m etalow ych w 
d n iu  30 lipca. Na p rogram  złożą się różne n ie
spodzianki. Podczas zabawy leśnej przygryw ać 
będzie m uzyka robotnicza. W stęp w raz z b ileta
mi kolejow ym i tam  i z powrotem  d la  dorosłych 
600 m., dzieci do lat 10 p łacą połowę, bilety  do 
nabycia w  biurze metalowców' przy ul D unaje
wskiego 1. 5, III. p. m iędzy godziną 4—8 wie
czór.

•— o o o  —
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w
Zakład pogrzebowy 

O N U F R E G O  F I U T A
w Krakowie, ui Grzegórzecka 7,
□rządza pogrzeby od naj
skromniejszych do naj 
wspanialszych, przepro
wadza ekshum acye i 
przewozi zwłoki do 
wszystkich kra ów. Wiel
ki wybór trum ien  me-; 
talowych, dębow ych i z 

miękkiego drzewa. |
Ceny umiarkowane^ 724

Mimo, te  wskutek wojny to w a - : 
xy znacznie nodrożaiy  firm a

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13/41

sprzedaje towar) 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 

i Zegarek Mk 4000,
' na kamienie ilk  
4500. z port. cyier- 
blatem Mk 5600.
Stalowy damski papiery wojskowe na nazwi' 

U  6000, Budzik Mk 3000. Har- j sko Muchowiez Jerzy unie- 
monie Mk 0000. T00UD,15200.I ważniam. ' 728
Dyamenty Mk 2600. Maszynki i
do w łosów  Mk 2500. 300>j. — j — — - “  ~~
Brzytwy Mk 800, 1020, 1200. | 7  , ■
Przy zamówieniu połowę,tre-i A g U D I O f te

sztę za zaliczka. s dokumentu wojskowe Urbana 
Cennik iiusirawany za przy

słaniem  30 kik przekazem.

1
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

eosom saemaarnaBBm̂isasmamsiaaBaamammmmammmmmŝetsaB m m
'W t  g Rafinerya nafty „Gartenberg i Schreier”  g

“ Jasło
poszukuje ■

4-ech kwalifikowanych kotlarzy, |
709 5

rozpoczął swe czynności z dn. 1-go lipca 
w tymczasowym swym lokalu

przy iii. Smoleńsk nr. 1 3 , L piętro.

K v
m k

Biuro otwarte od godz. 9— 1.

Kawalerowie mają pierwszeństwo. 
*aa:ga*{Ei£ii::£gi»sa9£!aa3;ssaBfiRaBiia:«BHfisBB2ś

w m & g B m m ®  G G sm ssa m m m mm. s»ffisssaHHEB {SffiSHSPNKjJ ®
w m sm m a t m m m m  ®  se w assm sm  m m BSE® &BBEBK3& <i>

j O k a zy a !
Przyjezdny, m łody człowiek, poszukuje 
m ieszkania. W zam ian lekcye francuskiego, 

względnie inny sposób rekom pensaty.

Zgłoszenia sio Admin. „ Naprzodu* dia .2 7 “

Z g  u b ;o n e

i uj Władysława, wystawione w 
I Krakowie, unieważniani. 729

Ili. Walne zgramaazense
Robotn. Siow. speż. „SAMOPOMOC* w Zakrzówku
odbędzie się w niedzielę dnia 16-go iipca 1922 o godz 
3-ciej popołudniu w śau szkoły indowej w Zakrzówku 

s następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie pro.okołu z ostatniego W. Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1921.
3. Sprawozdanie komisyi Kontrolującej.
Ł Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego oraz udziele

nie absolutoryum Zarządowi i Kadzie Nadzorczej-
5. Rozdział czystego zysku.
6. Wybór 1 członka Zarządu i 2 członków Rady Nadzor

czej.
7. Podwyższenie udziałów.
8. Wolne wnioski i iuterpelacye.

Wstęp na Walne Zgromadzenie za okazaniem iegity- 
macyi konsumowej.

W razie braku kompletu odbędzie się następne Walne 
Zgromadzenie pól godziny pćz'nie,i bez względu na ilość 
obenych.

Za Zarząd:
W ładysław Rutsek* A n d rze j F ilek

ZAWIADOMIENIE.
Dnia 16 iipca o. r. o godz. 11 tej przedpoł. od" 
będzie się w sali zebrań Kasy chorych m. Kra

kowa konstytuujące pos edzenie

ZGROMADZENIA DELEGATÓW
Okręgowego Związku Kas Chorych dla Województwa 
Krakowskiego i Kieleckiego oraz Śląska Cieszyń

skiego z siedzhję w Kranówie.
Na porządku dziennym:

1) Wybór przewodniczącego Zgromadzenia De- ,
legatów i jego zastępcy. i

2) Wybór Zarządu Związku i' Komisyi rew;z. \
3) Ustalenie wysokości składek na rzecz Okrę- j 

gowego Związku. j
4) Ustalenie jednorazowej opfaly na pokrycie !

kosztów urządzenia i administracyi oiur zwia- 
zkowych,

5) Decyzya w sprawie kupna sana tory um 
w Bystrej ewent. przekazanie jej Zarządowi,

6) Wnioski deiegaiów. i 
Uwaga. Odnośne wnioski należy zgłosić pise- i

mnie na ręce podpisanego najpóźniej do dnia 
10 lipca b. r.

W  tym satnym dniu popołudniu o godz. 4-tej 
odbędzie się posiedzenie

ZARZĄDU ZWIĄZKU
.... t Na porządku dziennym: 

zast C°" orzew°óniczącego Zarządu i jego ,

2i Wybór Dyrektora Biura Związkowego, 
o) Ewentualne załatwienie spraw przekaza- ! 

nyc.i przez Zgromadzenie Delegatów ivide p. 5 i 
wyżej).

4s W nioski. 6g. j
Kia,ów, dnia 1 lipca 1922 r. J 1

Komisarz rządowy: 
Władysław Zychowicz m. p. |
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B POWSZECHME BIURO REKLAMY „P R A S A ”  ©
g  KRAKÓW, KARMELICKA 16. ||
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Najbardziej rozpowszechnione, jedyne w Anglii wydawnictwo, poświęcone Polsce, 
jej przemysłowi, finansowości i handlowi oraz poi)tyce gospodarczej.

Jedyny  organ informujący systematycznie opinię angielską o rzeczyw istym  stanie 
ekonom icznym  Polski, jej ko oj unk turach  i perspektyw ach rozwojowych oraz zdolnościach 
eksportow ych.

N ajskuteczniejszy i najtańszy  organ  reklam ow o-inform acyjny dla polskiego prze
m ysłu i handlu  pragnącego bezpośrednio zainteresować sobą rynek angielski.

.P o  ski Biuletyn Ekonom iczny" jest jedyuem  pismem ezytyw anein w Anglii i jej 
koloniach przez finansistów, przemysłowców I kapców, interesujących się Polską.

m

KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL POLLERA)
Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią linią pocztową do

ARGENTYNY I BRAZYLII
Nasze najbliższe transporty odchodzą z K R AK USA  przez AMSTERDAM:

O R A N IA
1 2  lipca GEBRIA

2  sierpnia
ZEEf « N B Y A  
23 sierpnia.

W s z e lk ic h  dokładnych informacyj udziela bezpłatnie nasze biuro

KROlEWSKi)-HOLtiAD£KSKl LLOYO, Kraków, Szpitalna 30.
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